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Wydanie poranne
P n e d p t u t n

na „Głos Naradn* wynosi 
na prowiaojl: mie<4f»aie 
kor. 970. W państwie nie- 
my okiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 19-—.

Numer pojcdyncey w miej­
sca 10 h., na prowineji 19 h. 
KaZdt zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 haL

Ogłoszę nin (łm^raty) przyjmuje upoważniony pn^dslęńiorca tego działu p. Włodzimierz St. ycis araki w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg uL £w łurzyza i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (pedi; za pierwszy raz 16 halerzy — i .  zażdy następny r* 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiensa za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. 80 haL Zamiejscowe ogłotmsnin przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pus&i Hnosmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vagler, (takie w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, U. Mosse. M. Dukt-", H. Sehalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenn, 88.
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Sejm i Rusini.
Owoce ruskiej polityki Sejmu zaczynają ju i  

dojrzewać .. w parlamencie wystąpili Rusini z ta­
kim samym szeregiem rekryminacyj i napaści ł  
P olaków, co w latach poprzednich, a subwencja 
sejmowa dana na budowę teatru ruskiego tak, ich.., 
oburzyła — że postanowili ją...' odrzucić. Po­
twierdza to tylko słuszność naszych uwag, że 
ruscy prowodyrzy na tem opierają swój byt po­
lityczny, że są zawsze i ze wszystkiego nieza­
dowoleni i żadne polskie ustępstwo nie zmieni 
ich stanowiska 1 nie naprawi ich stosunku do 
Polaków.

Politcka silna, stanowcza i konsekwentna, 
unikająca bezwarunkowo wszelkich szykan, ale 
w iadom a celu i mająca na oku tylko interes 
narodowy, byłaby wobec Rusinów daleko skute­
czniejsza i daleko łatwiej doprowadziłaby do po­
jednania obn szczepów.

Ale przywódcy większości sejmowej chcą tyl­
ko uniknąć chwilowych kłopotów i nie próbują 
nawet wejrzeć w dalszą przyszłość.

Ciekawa rzecz, co zrobi Wydział krajowy 
s  odmową jubwencji ? Czy będzie grzecznie pro­
sił Rusinów, żeby zechcieli przyjąć ten podaru­
nek, czy zechce czekać na dalsze ich postano­
wienia...

W kaźlym  razie ten „dumny gest- ruskich 
polityków, ma ug że  tę dobrą stronę, że wyjar 
Śnił ich rzeczywiste zamiary. Sejm dając sub^ 
wencję dodał — bardzo Latui Ink  — zastrzeże­
nie, że w gmachu teatru roskiego, mogą się od- 
lyw ać  tylko ruskie przedstawienia, koncerty i 
bale. Tymczasem Rusini, którzy dobrze wiedzą, 
t e  trupa ruska nawet przez miesiąc nie utrzy­
ma się we Lwowie, ułożyli sobie, że będą wy­
najmować swój tea tr na różne inne widowiska. 
Znając kierunek ich sympatji, łatwo odgadnąć, 
t e  dawaliby gościnę trupom niemieckim i rosyj­
skim, z czego mieliby podwójną korzyść: bo zysk 
m ateijalny i przyjemność dokuczania Polakom...

Cała ta  sprawa niema wprawdzie zbyt wiel­
kiego znaczenia, ale dobrze charakteryzuje ru­
ską politykę polskiej większości, polegającą albo 
na  złudzeniach, albo na nieznajomości stosun­
ków. Co do Businów, odsłania ich złą wolę, w 
każdej akcji, nawet teatralnej...

Porażka Prus.
Zerwanie układów z Niemcami. — Odjazd hr. Posa- 
tow aky’ego de Berlina. — Podwójna porażka. — 
Opór Austro-Węgier. — Konieczność zagrania w o- 
tw aru karcy. — Główne punkty sporne. — Jek  się 
zapatrują wysocy urzędnicy austrjaccy i pruscy. — 
Metoda szantażu, stosowana przez Prusy w polityce.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Układy z hr. Posadowskjm zerwane!
Niemiecki sekretarz stanu odjechał we środę 

rano z powrotem do Berlina, zabierając z sobą 
najważniejszych referentów. Odjechał z poczuciem 
odniesionej klęski. Baz dlatego, że mu się nie 
udaio złamać oporu Austro-W ęgier i nakłonić 
jo  do przyjęcia wysokich ceł, obliczonych na 
szkodę i zupełne zubożenie mieszkańców mo- 
r&rchji Habsburskiej. Powtóre, że zawiódł go 
podstęp z tajonym tekstem traktatu  handlowego 
rosyjskiego. Dotychczas pośrednicy auslro-wę- 
gierscy nie wiedzieli, jakie udogodnienia otrzy­
mała Boyu udogodnienia, które na mocy klau­
zuli o najwyższem uwzględnieniu muszą również 
i  Austro-Węgrom po ogłoszeniu traktatu przy­
paść w udziale. Teiaz dzięki zerwaniu, a przy­
najmniej odroczeniu układów Austro-Węgry zy­
skały na czasie. Koło 10-go grudnia rząd Rzeszy 
przedłoży parlamentowi niemieckiemu osnowę 
traktatu, zawartego z Rosją. Tajemnica ustanie. 
Austro-W ęgry będą wiedziały, co im przypadnie

w udziale automatycznie. Nin będą zatem potrze­
bowały walczyć dalej o owe ustępstwa.

Słowem, i Prusy i hr. Posadowi ky się za­
wiodły,

WiedeŁoka Newe fr e i t  Prusse donosi, że ró­
żnice, dzielące A ustro-W ęgir i Prusy, obejmują 
głównie trzy punkty:

1) Konwencję weterynaryjną;
2) Cła drzewne;
3) Cła na jęczmień i słód.
Z okazji konwencji weterynaryjnej pośredni­

cy austro-węgierscy postawili cztery żądania;
aj by Prusy nie rozszerza1,? zbyt daleko ob­

szaru, z którego nie wolno wywozić bydła, je ­
żeli w sąsialąjącym  okręgu wybuchła zaraza;

b) by świnie austro-węgierfkie dopuszczono 
dc wywozu do Niemiec;

c) by pozwolono ua wywoź baranów do Nie­
miec;

d) by uregulowano l uwolniono od wszelkich 
szykan handel nadgraniczny oydłem am maćkiem, 
przeznaczonem ua bicie.

Na podwyżkę ceł drzewnych Austrja nie mo­
że zezwolić, bo zrujnowałaby przemysł drzewny 
w krajach Alpejskich i na Węgrzech, zwłaszcza 
tartaki.

Podwyżka ceł na jęczmień i słód, wywożo­
nych do Niemiec, za lałaby ciężki cios całuj fa­
brykacji słcdowej i uprawie jęczmienia.

Pewien niewymleniony mąż stanu austijacki 
w łamach tegoż samego dzienniku wyraża na­
dzieją, że rokowania są przebrane, lecz nie ze­
rwane. Układy, acz na razie niepomyślne, wyka­
zały tyle punktów styc^oyA? M  o nawiązanie 
nkładów nie będzie truano. 'Walka celna między 
Rzeszą niemiecką i Austro-Węgrami jest wyklu­
czoną. Pesymizmu tego rodzajn nic nie usprawie­
dliwia. Z dmglej strony przecież należy przy­
znać, iż przerwanie rokowań — przynajmniej 
ehwilowo — nie polepszy stosunków politycznych 
Austro-W ęgier z Niemcami.

Z tych słów wysokiego urzę Inika austijackie- 
go — o ich wiarogodnośei nie mamy powodu 
powątpiewać — wynika, że w sferach kierują­
cych wiedeńskich panuje w samej rzeczy rozdra­
żnienie przeciwko Niemcom z racji ich wysoce 
samolubnego, bezwzględnego, niemal rabuśnicze- 
go postępowania.

W Wieaniu dyplomacja, rząd, sfery decydu­
jące łudziły się, że Prusy okażą pewna wyro­
zumiałość względem sojusznika. Nic s tego. Pru­
sy słynęły zawsze z tak  zw. „brudoty- w spra­
wach pieniężnych i ekonomicznych. Dzisiąj po­
sługują się ową „brudotą- jako orężem do wy­
głodzenia Austro-W ęgier i złapania ich w sieci 
unji celnej.

Zresztą mimo niepowodzenia w chwili obec­
nej rząd niemiecki nie traci nadzieji, że mu się 
u di, z pomocą środków represyjnych zmusić Au­
stro-W ęgr j  do przyjęcia owego niekorzystnego 
traktatu. W  łamach N. f r .  Presse jeden z de­
legatów niemieckich, uczestniczący w rokowa­
niach, oświadczył w środę ranu po zerwania u- 
kładów, że Rzesza niemiecka wymówi obecny 
trak tat handlowy. Moc obowiązująca tego trak­
tatu  wygaśnie w dniu 31 grudnia 1905 r. Dał 
nawet do zrozumienia, że Rzesza niemiecka wy­
powie traktat, mocą którego Austro-Węgrom 
przysługuje klauzula o najwyższem uwzględnie­
niu. Po wypowiedzeniu owej klauzuli AHstro- 
W ęgry nie mogłyby korzystać z ulg, przyzna­
nych Bosji.

Na razie Austro-W ęgry dowiodły energji, 
której nie każdy się po nich spodziewał. I  to 
dobre w epoce tak ciężkiej, jak  obecna!

Korespondencja.
Warszawa 27 listopada.

Pisząc po raz ostatni do was o rozrachaeh 
z 13 b. m. potrąciłem o kwestję zapatrywań 
Warszawiaaów na natHrę i charakter tych za­

burzeń i wrażeń, jakie one wywołały wśród mie­
szkańców Warszawy. Pozwólcie, że dziś o tem 
pomówię; z pozoru wydaje się to spóźnionem — 
tak  jednak nie j e s t : raz rozpoczęty rueh mani­
festacyjny, bez względu na to, jakie jest jego 
źródło, nie zakończy się bez wątpienia jednora­
zowym wybuchem, ale, jak  to czujemy tu wszy­
scy, będzie mleć ciąg dalszy I  nie tylko my to 
wiemy — wio o tem i władza, czego najlepszym 
dowodem są ciągłe rewizje, aresztowania, poszu­
kiwania w asystencji wojska. Dlatego też nie od 
rzeczy oędzie rozejrzeć się w poglądaeh W ar­
szawy.

Otóż pierwszem wrażeniem była pewna, rzekł­
bym „lekka- syinpatja. Cieszyliśmy się, że zna­
łam się ktoś 1 okazał j-w nie wrogie względem 
rządu usposobienie społeczeństwa, ktoś, co posiał 
nieco postrachu w szeregi zawsze znienawidzo­
nej policji, co wypowiedział i zadokumentował 
tę nienawiść. Ale to była pierwsza chwila tylko,, 
pierwazy poryw. Bardzo prędko społeczeństwo 
odczuło, że ruch to nie n a s z, że on nie wyszedł 
od n a r o d u ,  ze z narodem nie ma nic wspólne­
go. Kiedy w 1861 r. padły pierwsze strzały do 
wychodzącej z kościoła procesji, kiedy padło 
pierwsze pięć ofiar żoldactwa, my starsi, co te  
rzeczy pamiętamy, cośmy bądź sami na nie pa­
trzyli, bądź niejednokrotnie o nich od naocznych 
świadków słyszeli — przypominamy sobie, że 
był to cios, co ugodzi naród w samo serce. — 
Rozpacz, zapał były wówczas ogólne, cały naród 
przywdział żałobę, cały naród zapłakał krwawe- 
mi łznmi rozpaczy, ca?y naród ten cios odczuł. W ar­
szawa wówetas nasuwała zewnętrznym swym 
wyglądem na pamięć te słowa poety -. „O, ża­
łobna wdowo polskiego Indu! o, matko w żało­
b ie!-

Jakże dziś inaczej! Dziś, choć tyle ofiai pa­
dło, choć tylu więźniów pochłonęła cytadela, — 
Warszawa żyje zwykłem swem powszedniem ży­
ciem, jednako tłumnie snuje się po uhcacń, je ­
dnako biegnie do teatrów i na koneerta, jedm - 
ko gromadzi się, gawędzi i śmieje po lokalach 
publicznych, co nąjwyżęj, jeśli tu i ówdzie roz­
mowę przeplata opowieścią, słuchaną z z a c i e ­
k a w i e n i e m  o zniknięciu tego lub owego, o 
aresztowania nowem, o nowej rewizji. Ale życie 
powszednie przepływa pouad tem spokojną swą 
falą i tych, co polegli wczoraj, zaledwie wczo- 
raj, nikt nie opłakuje, prócz ich najbliższych, 
nikt nie czci owemi: „długiem!, nocnemi roda­
ków rozmowami- , które — jak  mówi Mickie­
wicz — są całą nagrodą męczenników.

Tak, ruch warszawski nie jest n a s z y m  ru ­
chem. —- We wtorek 82 b. m. na denuncjację 
rządcy domu żyda, zrobiono wielką rewizję w 
domu przy ul. Śliskiej, w pobliżu żydowskiego 
szpitala, gdzie się zbierali potajemnie studenci 
i inni współuczestnicy ruchu, w chwili, gdy byli 
już zebrani wieczorem. Zaaresztowane. 36 osód, 
samych żydów, z których więaszość należała do 
osławionych, nawet wśród swych współwyznaw­
ców, żydów rosyjskich. Jest to żywy dokument.

Student Brodzki. który zosta* rannym 13-go, 
jako niosący sztandar, jest również, jak  to wiem 
od jego kolegów, żydem.

Monerami zatem tych ruchów na bruku War­
szawy są żydzi i to wyłącznie żydzi. O co im 
chodzi? O ucisk współwyznawców przez rząd 
rosyjski.

Zgoda 1 Ale dlaczego wciągają do swej robo­
ty naszą młodzież, i to nąjmłodszą? Co nas ich 
interesy obchodzą? Czemu rękami naszych robo­
tników chcą wyeiągać z ognia gorące kasztany 
dla siebie?...

Dobrze wybrali chwilę: rozgoryczenie z powo­
du mobilizacji, nadużyć władz z nią połączonych, 
łapownictwa, któro, zabłysło w eałym swym 
hlaskn — pozwoliło im wśród tego robocz eg o lu­
du rozdm achać iskrę w płomień i pchnąć tium 
do nierozważnego czyna. Inscenizacja także by­
ła umiejętnie dobraną. Przypomniano sobie po- 
w ątki manifestacji z 1861 toku, przypomniano,
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że u stóp ołtarzy wówezas po raz piorwszy wy­
darła się z piersi lada krzakiem skarga na nie­
dolę — l dlatego chciano nadać obeenym rciru- 
chom e pozoru tenże sam charakter, dlatego 
schadzkę naznaczono u drzwi świątyni. Ale z 
dniem każdym jaśniej uwydatnia się i staje zro- 
zumiaUzym dla prostaczków nawet ten fakt, że 
caie rozruchy obecne są r o b o t ą ,  i to robotą 
obeą.

Rozruchy rezerwistów budziły tu sympatję 
choć nie prowadźmy do niczego — rozruchy war­
szawskie pozostawiają Warszawian nawokroś o- 
feojętnymi. I  słusznie. Bo, gdyby pociągnęły ogół, 
padłoby tylko całe mnóstwo bezpożytecznych 
ofiar. Że to, co powiedziałem o najmłodszej na­
szej młodzieży, nie jest bezpodstawnem, tego dowo­
dem aresztowanie 8-miu młodych ludzi w dniu 
26-tym, między którymi był niejeden uczeń klasy 
6-tej, jednej z prywatnych szkół realnych, chło­
piec 17-letui, u którego znaleziono pieczęć „Pro- 
letarja tu44! Tegoż dnia zrobiono rewizję w je ­
dnym z domów na ulicy Widok w poszukiwaniu 
za uczniem gimuazjalnym 16-letnim, któremu je ­
dnak udało się już uciec poprzednio.

Oto, jakich bohaterów szukają sobie „mene- 
rzy“ obecnego ruchu, pragnąc mu nadać charak­
te r  swojski.

Poza tern plakaty uliczne, delikatnie, ogród­
kami poczynają nam zapowiadać mobilizację W ar­
szawy, wysławszy, jako prekursory obietnicę ulg 
dla różDych kategoryj. Tak próbają nas przygo­
tować do nowej niedoli — ale z tonu i sposobu 
tych ogłoszeń przebija obawa przed krokiem, 
który mógłby drogo kosztować rząd, gdyby... 
gdyby... Ale tycb gdyby niema.

W Petersburgu w poniedziałek 21-go miały 
mieć mieisee niepokojące rozruchy. Tłumy prze­
ciągały z okrzykami! „Dołoj Marja Fiodorowna!“ 
(carowa matka) — domagając się pokoju. W ga­
zetach jednak o tern cicho zupełnie.

Na zakończenie coś w rodzaju anegdoty, po­
za którą kryje się gorzka, tragiczna, prawda. Cy­
tuję list chłopa ze Wrcbodu do rodziy, brzmią­
cy tajt. „Kochani rodzice! Chwała Bogu. jestem 
zdrów, mamy tu ciepło, jedzenia w bród, siedzi­
my, jak  u Pana Boga za piecem, niczego nam 
nie brak. Wasz Wojtek. U spodu zaś tego listu 
je s t dopisek: Staszek, który co innego pisał, już 
jest pod ziendą.

Ale o doli tych., co tam się bić są zmuszeni, 
w tycn dniach napiszę Wam coś szczegółowsze- 
go, mam bowiem zobaczyć kogoś, co stamtąd po­
wrócił i wobec mnie nie będzie miał ust zam­
kniętych. A"

Pctftiićta i jiiowm flint.
I. W dniu poświęcenia tablicy pamiątkowej 

na cześć króla Jana III, w kościele na Kahlen­

bergu, po odbytej uroczystości rozdawano zgro­
madzonym ulotne pismo w języka niemieckim, 
noszące powyżej przytoczony napis. Jest to od­
bitka jednej ze słynnych mów dra Józefa De e -  
k e r t a ,  proboszcza kościoła św. Józefa (St. Jo ­
seph Votivkirche) w Wiedniu.

Mowa ta  podana w streszczeniu dotyczy uro­
czystości dziękczynienia za oswobodzenie W ie­
dnia od Turków w r. 1683 — jauą corocznie 
z polecenia papieża lnocentegc XI obchodzą wie­
deńczycy

Ze względu na zajmującą treść I oryginalne 
poglądy tam wypowiedziane — podajemy zna­
mienną mowę ks. dra Deckerta w głównych jej 
zarysach.

*
Przedztawiwszy rozpaczliwe położenie Wie­

dnia oblężonego w r. 1683 przez wojska ture­
ckie i przypomniawszy pamięci współczesnych 
bohaterskie! obrońców Wiednia — tak dalej ks. 
dr Deckert mówi'

„Papież Innocenty XI, który wówczas naj­
bardziej odczuł niebezpieczeństwo zagrażające Ko­
ściołowi i wogóle całemu chrześcijaństwu przed­
sięwziął wielkie starania, by dla obrony W ie­
dnia uczynić wszystko co możliwe... Przez swyeb 
posłów uprosił on króla polskiego Jana III, iżby 
obrońcom zagrożonego Wiednia przyszedł z po­
mocą i w ten sposób dokonał dzieła wybawienia 
chrześcijaństwa z opresji tureckiej... I  gdyby nie 
to iście cudowne ocalenie Wieduia przez sprzy­
mierzone chrześcijańskie wojska, bylibyśmy mo­
że po dziś azień w niewoli mahomei ańskiej ję- 
ezęli i chrześcijańska kultura byłaby może na 
setki lat w barbarzyństwie utonęła..

Misericordia JJomini, ąuia non sumus con- 
sumpti, miłosierdziu Bożemu należy to przypisać, 
że nas nie zniszczono! I  jak ongi modły wzno­
siliśmy do Nieba o ratunek, tak 1 dziś módlmy 
się, by nas bóg chronił od gorszego może. wro­
ga niż ongi, od wroga, który ras z każdym dniem 
bardziej ciśnie i zagraża nietylko naszej kulturze 
i wolności, al« również naszej religji, naszej mo­
ralności chrześcijańskiej i naszemu bytow i!

Że niebezpieczeństwo to nie jest urojone, ale 
faktyczne, wynika jasno ze słów przewieleb. ar­
cybiskupa ołomuuieckiego dra Teodora Kolina, 
który jako profesor prawa kościelnego, w /rzekł 
swego ezasu te znamienne słowa: „Żelazne kaj­
dany, któremi Chrześcijanie są dziś skrępowani, 
nkuio im ich własne nieposłuszeństwo wzglę­
dem Kościoła14. Arcyb. Kohn miał na myśli pa­
nowanie żydów.

Żyd jest królem naszych czasów’! — zcwo­
łał bezczelnie pewiei^ftyd na zgromadzeniu ma­
sonów — i , n ieste ty 'pow iedział praw dę... Od­
kąd bowiem zerwaliśmy sami z naszą chrześci­
jańską tradycją i zniszczyliśmy z? porę, którą 
dzięki naszej tysiącletniej znajomości żydów — 
zbudowaliśmy ongi sami — od tej pory zaczęła

się nasza niewola, żydostwo zakuło nas w I t r  
dany...

Mam na myśli rewolueję traneuską z przed 
stu laty, która zerwaniu tradycji naszej chrze­
ścijańskiej dała początek, i rok 1848, który 
dzieła zniszczenia tej tradycji — dokonał. Upa­
dły prawa, które nas poniekąd od zakusów ży- 
dostwa chroniły, prawa te  dobrowolnie zdeptali­
śmy, a zatem... przyszły owe „kąjdany44, o któ- 
rych wspominał ongi przewieleb. ks. arcybiskup 
Kohn. I  mówi on: „komu niema co radzić, 'fi­
rnu i pomódz nie można!44, lecz nie należy tłu­
maczyć sobie słów tycb jako złowróżbnych, al« 
jako ojcowską przestrogę, że należy słuchać rad. 
jeśli one zwiastują nam ratunek

Lecz o tern później.
Emancypacja żydów, czyli* ich zupełne z 

chrześcijanami równouprawnienie, stało się (eo 
pozornie zdąie się być nieprawdopodobnem) p* - 
w u d e m  naszej dzisiejszej względem żydów upo­
karzającej roli. Szlachetna idea podporządkowa­
ną została w zupełności interesom żydostwa

W imię bowiem zasad, w gruncie rzeczy 
chrześejańskicb: wolności, równości i brater­
stwa — przyznając żydom prawa ludzkie, rozu­
mieliśmy, że należy im również przyznać równe 
prawa polityczne, choćby w nadzi*ji, że żydzi 
równocześnie z nadanem im równouprawnieniem 
zerwą zupełnie z dawnemi swojemi wyobrażenia­
mi : jakoby byli wybranym narodem, przeznaczo­
nym do panowania nad światem. Tymczasem eóż 
się stało? Oto — jak mówi książę arcybiskup 
brukselski dr Szymon E i c b n e r : „Przez równo­
uprawnienie zostało taimudyczne stanowisko ży­
dów jeszcze bardziej wzmocnione — chrześcijań­
skie narody środkowej Europy przekonały się 
rychło, że nietylko zasady taimudyczne żydów 
są dla chrześcijańskiej moralności niebezpieczne 
ale również — a może jeszcze bardziej niebes- 
piecznem — jest socjalne obcowanie z żydami. 
Wszak dziś mieszają się już żydzi i do religji i 
do polityki chrześcijan — i demoralizują wszy­
stko w *koło — salwując tylko samych siebie. 
Wpierw byli żydzi tylko eierpian. —■ dziś jak« 
równouprawnieni — c h c ą  p a n o w a ć ! * .

W ślad za tenn słowami arcypasterza — po­
wiedzmy sobie szczerze i że dziś żyd jest panem 
de facto, chociaż może jeszcze nie de jurę  — a 
więc nie prawnie — ale f a k t y c z n i e .

w  o j n a !
Wzgórze 203  m etró^.

Depesza Biura Reutera przyniosła wczoraj 
wiadomość z Tokio o i zdobyciu i bsadzeniu przez 
Japończyków t. zw. „Wzgórza 203 metrów44. O 
wzgórze to walczono z obu stron zawzięcie i dłu­
go, co widać z relacji, jakie z głównej kwatery 
jenerała. Nogi nadchodziły co pewien czas do

0  pół miljona
przez

B u  r f o r d a  D e l a n o y .
27 (C iąg  daszy).

Pod wrażeniem tego projektu nie zawahst 
się ani chwili i zdecydował się stawić na we­
zwanie zawarte w telegramie. Stanąwuzy przed 
mieszkaniem adwokata, zadzwonił pełen najlep­
szych nadzieji. nie wiedząc jaką mu tam zgoto­
wano niespodziankę.

Adwokat oczekiwał nań już z bijącem ser­
cem. i sam mu drzwi otworzył — nie było w tern 
nic dziwnego, skoro mieszkanie było puste, a 
służba dawno odprawiona. Loide przyjął go przy 
świetle latarki elektrycznej, bo noc jnż zapadała, 
a  w korytarzu było zupełnie ciemno.

— Wybaczy pan, że go przyjmuję w tak  o- 
gołoconem mieszkaniu — zaczął z lekkim odcie­
niem irorgi — co zresztą nie powinno pana dzi­
wić wobec tego, ześ sam mnie nakłonił do szyb­
kiego zlikwidowania moich interesów.

Gerald skłoni! się milcząc — adwokat mó­
wił da le j:

- Interes nasz zamknę w dwóch słowach, 
zechce pan tylko przejść do przyległego pokoju, 
to mówiąc ośw ierł Geraldowi latarką przestrzeń 
zawierającą fatalny Kwadrat.

Dauvers daleki od podejrzeń i pewien prze- 
w agi swej nad adwokatem, postąpił śmiało kilka 
kroków w kierunku oznaczonym światłem latar- 
ki, gdy w tern uczni wyraźnie giunt chwiejący 
się pod nogami i runął w przepaść jak  mu się 
zdawało na stracenie.

XXVI. Pod podłogą.
Gerald zrozumiał odraza podstęp swego prze­

ciwnika, a przekonany, że ten godzi na jego ży­
cie, polecał ducha Bogu, uważając się już pra­
wie za nieżywego. Nie małe też było jego źdzl- 
wienie, gdy po upływie pięcia minut przekonał

się. że nie tylko nie rozstał się wcaie z życiem, 
ale nawet nie odczuwa żadnego bólu, niema ża­
dnego członka zgruchotauego. Ocalenie to swoje 
zawdzięczał jak  wiemy dwom materacom, które 
przezorny adwokat umieścił bezpośrednio pod 
otworem, nie pragnąc wcale śmierci swego wię­
źnia, dopóki przynajmniej nie wydobędzie z nie­
go potrzebnych dla siebie wiadomości. Znając 
jednak charakter adwokata, Gerald nie czuł się 
bynajmniej bezpiecznym, wiedział jak mało wa­
żył on życie swoich bliźnich, gdy mu który 
z nich stał na przeszkodzie.

Wśród tych trapiących myśli dostrzegł sła­
be światełko przenikąjące do piwnicy przez wą­
skie okienko w górze, wychodzące na ogród, 
ten widok dodał mn odwagi i nasunął myśl o 
ucieczce. Okienko było zakratowane, i wcale 
nieoszklone jak zwykle w piwnicach. Gerald po­
patrzył na nie uważnie. Nie liczył odrazu na 
powodzenie, mimo, że był biegłym gimnasty­
kiem , bo wysokość była znaczna, a kraty umo­
cowane gęsto , tak, że niepodobnaby mu • było 
przecisnąć się między niem i, o ile by kilku nie 
wymamał.

Spróbował jednak.
Skoczył z możliwie silnym rozmachem, nie u- 

dało mu sią jednak uchwycić za kraty okna i 
opadł na ziemię. Drugi skok powiódł się lepiej

Objął rękami kraty, a podniósłszy się wyżej, 
zdoła! wsadzić jednę nogę między żelazne szta­
by i wyglądnąć przez nie. Wśród pół mroku pa­
nującego na. zewnątrz, ujrzał obszerny ogród, o- 
kolony wysokiemi drzewami, poza któremi wscho­
dził powoli księżyc, rozpraszając stopniowo ciem­
ności. Ogród otoczony był wysokim murom i nie 
na wiele by się przydało przedostać się do nie­
go, gdyby nawet było możliwem przecisnąć się 
przez okienko

D&leKo praktyczniej byłoby dostać się na ko­
rytarz, przez ten sam otwór, który służy ł Loi- 
demu do przysposobienia zasadzki, skąd już ła­
two byłoby wysunąć się na ulicę. Po wziąwszy 
ten zamiar l erald stan&ł mocno obu nogami na 
zakratowanem oknie 1 wyciągną! ręee przed sie­

bie, chcąc uchwycić za belki, stanowiące pułap 
piwnicznego sklepienia. Daremno zawisnął tylk* 
na krótką chwilę, ale wnet ręce jego orunęły 
się po belkach i upadł znów na podłogę. Nie ro­
bił sobie nic z tego, bo przygotowany był na 
ten upadek, który byi raczej gimnastycznym sko­
kiem, znużony tylko przymusowymi temi ćwicze­
niami, puszukał po omacku swoich materaców i 
położył się na nich, by chwilę odpocząć.

Księżyc tymczasem wypłynął j uż na horyzont, 
a światło jego wpadło przez okienko i do piwni­
cy, rozjaśniając jej wnętrze ; wydłużone. tvlLo 
cienie żelaznych sztab stały na ziemi czarny­
mi pasami.

Widok ten podniósł znacznie na duchu Dau- 
wersa, który leżąc na sachem posłaniu, wpatry­
wał się w księżyc. — Ro chwil! ujrzał stworze­
nie jakieś, przeciskające się przez żelazne szta­
by. W patrzy wszy się w nie u ważnie Gerald 
przekonał się, że to był kot, zwyczajny bury kof 
ale duży i dobrze wypasiony. — Na szyji miał 
skórzaną obróżkę, której sprzążka błyszczała w 
ciemności. — Kol wsunął głowę między kraty 
i nasłuchiwał, potem przecisnął się cały, 1 sko­
czył na podłogę. Widocznie nie pierwszy to rar 
odwiedzał piwnicę, w której grasować musiały 
myszy — zapewne tu był jego teren myśliwski.

Gerald ucieszony niespodzianym tym towa­
rzyszem, zawołał półgłosem: „Kici-kici44. Kot 
zatrzymał się i zaczął nasłuchiwać, widocznie 
głos Ge-aldr wydał mn się sympatyczny, bo wcaie 
nie uciekał, owszem przysunął się do leżącego 
na materacu, który począł go gładzić, wywołu­
jąc przyjacielskie mruczenie. — Wkrótce Dotem 
ukazały się jaszcze dwa koty, które podobnie 
jak pierwszy wsunęły się przęs okienko do pi­
wnicy, widocznie tu było ulubione miejsce irh 
schadzek. Gerald cieszył tdę z początku wido­
kiem zwierząt, jak  dziecko zostawione w samo­
tności, któremu przybywa, zabawka, w tern myśl 
nagła z&ś-<~1U.ła mu w głowie, przyśpieszając mu 
uderzenia serca, nadzieją możliwego ratunku.

(Cłąf ( *ł85?jr WM-rąpl),
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Tokio. Wysiłki Japończyków, aby opanować te 
poayeję, potwierdzają doniosłe jej zawożenie, dla 
opanowania miasta, znaczenie wynikające z po­

łożenia tegoż. Można zatem przypuścić, — że 
„Wzgórze 203 metrów14 jest klubem  do Portu 
Artura. Obecnie klucz ten wpadł w ręce Japoń- 
ayków.

„ Wzgórze 203 metrów" leży po stronie wscho­
dniej Portu Artura po stronie szańców: Erlunm 
szan, Sungsuszan i Kikwanszan. Od strony tej 
wiedz>e droga do starego miasta, warsztatów o- 
krętowych i składów węgle. Odległość do pół­
nocnych brzegów wschodniej przystani wewnętrz­
nej wynosi około 2000 metrów, a przy tem linja 
strzała jest otwarta, gdyż od tycńże szańców te ­
ren już niefortyfikowany opada pochyło ku portowi 
Zatem działa japońskie mogą z „Wzgórza 203 
metrów" wprost ostrzeliwać stojące w basenie 
resztki floty portarturskięj, a także zasypywać 
kulam5 tyły szańców na. t. zw. skale elektrycznej.

Słusznie zaTem zdaje się, koła wojskowe an­
gielskie identyfikują zajęcie „Wzgórza 203 me­
trów" z zdobyciem twierdzy wdziewięcin-dziesią- 

. tych częściach.
Na przyjęcie fioty bałtyckiej.

W poniedziałek nadeszła do Londynu wiado­
mość z Szanghaju, że z portu wojennego Saseho 
odptynęla flotyla japońska złożona z 15 torpe­
dowców i trzech krążowników, pod dowództwem 
admirała Uriu. Odjazd tei 'flotyll trzymano w naj­
ściślejszej tajemnicy, przygotowania poczyniono 
wśród największych środków ostrożności, okręty 
opuszczały przystań drobnymi oddziałami, Uriu 
otrzymał zapieczętowane rozkazy.

Flotyla ta według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa popłynęła na spotkanie floty bałtyckiej 
ku archipelagowi walajskiemu, gdzie liczne wy­
spy o silnie rozwiniętych brzegach, nadają się 
szczególnie do urządzenia zasadzki na okręty ro­
syjskie i zaatakowania ich niespodzianie.

Admirał Uriu ma tu bardzo trudne zadanie 
do spełnienia, gdyż flota bałtycka, przepływają­
ca z oceanu Indyjskiego na ocean Spokojny, lub 
aa  morze poludniowo-ehińskie, ma do wyboru 
kilka clróg. Flotyla zatem japońska będzie mu­
siała niewielką stosunkowo ilością statków pil­
nować przestrzeni wynoszącej okrągło 560.000 
kilometrów kwadratowych, pełnej licznych cie­
śnin, zatok i drobnych wysp, ułatwiających nie- 
spostrzeżone przemknięcie się floty rosyjskiej. 

--Równocześnie zaś obok patrolowania po wodach, 
okręty japońskie powinny być zawsze gotowe do 
zaatakowania floty bałtyckiej, która zapewne 
aadpłynie nierozdziełona, — zatem powinny się 
tmajdować odpowiednio blisko siebie. — Zadanie 
satem admirfiła I rin jest trndniejsze odjadania, 
jakie swego czasu przypadło admirałowi Kami- 
mttrze.

Z  ż a b o m  p r a s k i e g o .

Po wyborach tr Poznaniu. Rada miejska Po- 
rzania została po wyborach ostatnich ukonstytuo­
wana i składa się obecnie z 49 Niemców i ży­
dów, oraz 11 Polaków. Wśród Niemców należy 
25 do stronnictwa wolnomyślnego i 24 do pra­
wicy — Stan przemj słowy reprezentowany jest 
kardzo słabo, liczy bowiem tylko 5 radcówj* na­
tomiast jest aż 11 budowniczych, 6 adwokatów, 
9  urzędników, 5 nauczycieli i 4 lekarzy Prasa 
ma przedstaw.cielą w osobie nakładcy jednego 
z pism niemieckich.

Z liczby 14-tu radnych Polacy stracili trzech 
'  i n  przyszłych dwóch latach posiadać będą na 

60 radnych tylko 11 reprezentantów Pniaków.— 
Zasiadać będą w Radzie miejskiej pp. Bajon, dr 
Chłapowski, mecenas Drwęshi, Gertych, Ignato- 
wicz, Kużaj, Offierski, Pfitzner, Rzepecki, dr .Smo­
liński i mecenas Trąmpczj ńsłd. Wśród tych re­
prezentantów jest 2 lekarzy, 2 adwokatów. 1 du- 
kudowniczy, 1 agronom przedmiejski i 5 kup­
ców lub przemysłowców; 6 posiada kamienice 
Jab grunta miejskie. Skład ten pisma poznań­
skie nazywają szczęśliwym.

Teraz dopiero wycnodzi na jaw, czemu urzę­
dnicy Polacy, tak państwowi jak komunalni, gło­
sowali na kandydatów niemiecko-żydowskich. Do 
Dziennika Berlińskiego piszą nawet z Poznania, 
łe  wszyscy urzędnicy utrzymali surowy nakaz 
glosowania na Niemców i żydów. Nawet nie by­
ło im wolno wstrzymać się od głosowania.

Pewnemu urzędnikowi Polakowi, który da­
wniej wstrzymywał się od głosowania w wybo- 
rach komunalnych, powiedzia1, przełożony jego, 
zawezwawszy go do siebie tuż przed teraźniej- 
,*ymi wyborami, że

„Se, Maiestńt billigt die Politik in den Ost- 
•narken gegen die Polen nnd jeder Beamte hat 
die Pflicht, die Politik zu umerstittzen. Ich er- 
warte also ton Ihnen, dasa Sie fiir einen Deut- 
sehen stimmen nnd sich nicht der Wahl entkal- 
ten!"

(Najjaśniejszy Pan godzi się na politykę kró­
lów wschodnich przeciwko Polakom i każdy

urzędnik ma obowiązek, politykę tę  popierać 
Spodziewt.ra się więc, że Pan także głosować 
będziesz na Niemca, a nie wstrzymasz się od 
głosowania).

Co bied k miał robić? Poszedł i głosował 
na Niemca, bo inaczej miałby proces dyscypli­
narny, a co najmniej spotkałoby go przeniesie­
nie gdzie w głąb Niemiec,

Kandydatem do parlamentu niemieckiego w o- 
kręgu rawicko-gostyńskim na miejsce p. J  My- 
cielskiegu mian o wał prowincjonalny komitet wy­
borczy ks. p r a ł a t a  S t y  c h l a  z Poznania. Ko­
m itet wydał odezwę do wyborców by w dniu 
wyborów 16 grudnia wszyscy na tego kandyda­
ta swe głosy oddali.

Haleatyzm poczt-owy. Poczta w Kościanie otrzy­
mała — jak pisze. Katolik — dnia 12 z. m. list 
z następującym adresem: „Espedition des K a­
tolik in Bytom O. S.“ List wysłała do Pozna­
nia (!) gdzie w urzędzie dyrekcji znajduje się 
tłówaez. Na adresie jest stempel tego urzędu 
i czerwonym atramentem napisano: „nnbekannt'. 
Na drugiej stronie czarnym atramentem: „Ab- 
senóer unbekannt Hóhle 7/11". W wyższym 
urzędzie pocztowym w Poznaniu list otworzono 
i oddano w Kościanie temu, który go wysłał.

Germanizacja nazic. Wieś Opalenice w pow. 
szczycieńskim w Prusiech Wschodnich, otrzyma­
ła  nazwę urzędową „Flammberg"; wieś Duli- 
nłewo, w pow. toruńskim, nazwano „Klein Nes- 
san".

Polnische Unverschdm.lheit. Z miasta Torunia 
pisze do Gazety Toruńskie} pewien czytelnik:

Sądziłem zawsze, że Niemcy będą się rado­
wali, jeżeli jak5 naiwny Polaczek zaidOe do ich 
teatru germanizatorskiego. że Polki, wchodzące 
do tei kuźni antypolskiej, będą obdarzali bukie­
tami, a Polakom, zanoszącym hakatysiom pienią­
dze. zarobione na ludzie polskim, wyjednają or­
dery „za zasługi". Ale gdzie tainl Byłem mi­
mowolnym słuchaczem rozmowy treści następu- 
ąrej T

— Była pani w taetrze? Nieprawdaż, że to 
przyjemność wejść do świątyni czystej niemczy­
zny, kiedy się przez cały dzień siedziało w in­
teresie, do którego tyle polskiego bydła przy­
chodzi i słuchało polskiego gęgania (polnisehes 
Geschnatter).

— 1 ja  się na to cieszyłam, ale doznałam 
zawodu. Znalazłam się w sąsiedztwie Polaków, 
którzy podczas przerw w teatrze niemieckim cią­
gle po polsku gęgalń

— I policja na to pozwoliła? Policja znosi 
tę polską bezczelność (polntscke Unversch8mt- 
heit) ? ^

— Ba, policja! Policja dba tylko, żeby pol­
skie sprzedawaczki miały w interesie na czem 
siedzieć, ale nie troszczy się o to, że Polacy n- 
ciskają niemczyznę nawet w teatrze, który za­
łożono, aby wzmocnił niemczyznę na kresach 
wschodnich.

— Ja , leider 1 i
I  obie Niemki westchnęły melancholijnie nad 

pognębieniem niemczyzny, a ja  postanowiłem zba­
dać. kto też z Polaków uciska niemczyznę w tea­
trze germanizatorskim. Należałoby ich publicznie 
napiętnować, żeby policja ich powyrzucała, bo 
przyznaję, iż trzeba bardzo pustej głowy, by 
na rozmowę polską chodzić do kuźni germani- 
zatorskiej. Polak, który się szanuje, nigdy tego 
nie aczyni. F

Mm M ó w  I M  r o U
w Krakowie.

We środę w sali obrad krakowskiej Rady 
powiatowej odbyło się doroczne waine zgroma­
dzenie członków Związku nandlowesro Kółek rol­
niczych. pod przewodnictwem prezesa radj nad­
zorczej rektora prof. dra Napoleona C y b u l ­
s k i e g o .

Po przyjęciu do wiadomości protokółu z osta­
tniego waluego zgromadzenia, członek dyrekcji 
p. Kazim. S z c z e p a ń s k i  odczytał sprawozda­
nie dyrekcji z zamknięcia racnunkowegc za rok 
1903/4.

W edług sprawozdania, zamknięcia roczne ra­
chunków i bilans za czas od 1 iipca 1903 do 
30 czerwca 19o4 r. stwierdza, że rok ubiegły 
pod względem wyników finansowych nie jest tak 
pomyślny, jak poprzedni. Czysty zy*k zeszłoro­
czny wynosił 39.678 k. 73 L., gdy natomiast 
ostatni rok wykazuje tylko 34.022 k. 95 h., t. j. 
o 5.655 k. 78 h. mniej'. Dla zbadania, czy wy­
nik ten jest tylko objawem przypadkowym i 
przejściowym, a więc bez głębszego znaczenia, 
czy też przeciwnie widomym znakiem przeżycia 
się, osłabienia czy choroby organizmu Towarzy­
stwa, naieży porównać bilanse obu lat,

A więcc o do udziałów — to wzrosty one o po­
ważną kwotę ok«ło 16.500 k., t. j. przyrost ich 
w ostatnim roku jest prawie dwc razy większy, 
niż w każdym z trzech lat poprzednich.

Niemniej wzrosły i to bardzo znacznie obro­
ty: kasowy i towarowy. Dywidendy pochodzą je ­
dnak tylko ze znacznego zwiększenia obrotu 
kasowego pomiędzy poszczególnemu zakładami 
Związku

Rzetemą miarą obrotów handlowy cli może być 
tylko efektywna sprzedaż towarów, kontrolowana 
przez tz. rachunek targów. Otóż rachunek ten 
wykazuje, że w roku 1903/4 czyste targ* wyno­
siły w dziale handlu kolonjslnego k. 1,463794. a 
handlu rolnir-zego k. 776012, tj. rtuern k. 2239806. 
Zatem (w r. 1902/3 targi wynosiły 1984662 k.) 
wzrost faktyczny wynosi k. 255184.—, z czego 
przypada k. 123951.— na zwiększoną sprzedaż 
towarów kolonialnych, a k, 1? 123.3.— na wzrost 
targów rolniczych.

Do wzrostu targów przyczyniły się najbar­
dziej obydwa zakłady krakow skie: kolonjalny— 
kwotą k. 9134G., rolniczy — kwotą k 126232, 
potem filja lwowska, która w dziale kolonjal- 
nym wykazuje sprzedaż towarów' c k. 48713.—, 
a w dziale rolniczym o k. 41G2.— większą, na­
stępnie filia wielicka z przyrostem k. 9798.—, 
w dziale kolonjaLnym k. 7255.— w dziale rolni­
czym. — Natomiast f.lja w Rzeszowie wykazuje 
zmniejszenie się targów i to w Handlu kclonjal- 
nmn o k. 25927.—, w handlu rolniczym o kor. 
6356.

Wzrost targów' pociągnął za sobą zwiększe­
nie zysków' brutto mianowicie o k. 11.5u0 tj. o 
6 prc. — ale równocześnie wzrosły koszta admi­
nistracyjne o k 17.135, tj. o 12 7 pre., -zatem 
w rezultacie okazała się strata

W zestawieniu kosztów administracyjnych 
uwzględniono jednakże i podatki, które w' roku 
1903/4 wzrósł]' o 7776-28 k. z tego powodu, że 
ich w' roku poprzednim nie zapłacono wobec 
wniesionego rekursu. Ściśle rzecz biorąc, podatki 
nie należą do wydatków' administracyjnych, za­
tem po w'yeliminowaniu ich z raciruiku okaże 
się faktyczna nadwyżka kosztów administracyj­
nych 9.537 k. Z pomocą tej nadwyżki osiągnięto 
więc podniesienie się targów o k. 255,184.— i 
zwiększenie dochodów brutto o k. 11500. Byłby 
to rezultat pomyślny, gdyby rzeczywiście te 
działy handlu, które z owych wkładów przede- 
wszystkiem korzystały, wydały także zwiększo­
ne dochody. W rzeczywistości jednak dział hur­
towej sprzedaży towarów spożywczych, najbar­
dziej forsowany w roku zeszłym wykazał wpra­
wdzie bardzo znaczne zwiększenie obrotów, ale 
równocześnie także zmniejszenie zysków. Np. we 
Lwowie dział kolonjalny tj. hurt i detal razem 
wzięte, nietylko nie pokryły kosztów administra ■ 
cyjnych, lecz przyniosły znaczne straty. Na u- 
jemny tei: rezultat filji lwowskiej wpłynęły nie­
tylko straty w hurcie koionjalnym, ale także 
częste zmiany w kierownictwie i perscnalu tam­
tejszego zakładu, co pociągnęło za sobą znaczne 
zwiększenie kosztów administracyjnych.

Analogiczne zjawisko co do rentowności han­
dlu kolonjalnego spotykamy także przy zakładzie 
centralnym w Krakowie, gdzie wprawdzie targi 
kolonjalne wzrosły o 91.100 k., ale zyski brutto 
spadły o k. 6,345-8u. Zysk wyższy tłumaczy się 
tern, że oddział rolniczy krakowski z nadwyżki 
swoich zysków pokrył ubytek w oddziale kolo- 
njalnym.

Rzeszów i Wieliczka nie nastręczają żadnych 
specjalnych uwag; wykazują one zyski nieco 
wyższe niż w roku poprzednim.

Reasumując powyższe wywody widzimy, że 
gorszy wynik linaiisowy jest właściwie przypad­
kowy i przemijający; w każdym razie handel 
hurtowy kolonjalny w tych warunkach i w tym 
rozmiarze, w jakim go Związek handlowy od 
szeregu lat prowadzi, nie jest w stanie pokryć 
nawet własnych kosztów admtóidtracji. Dyrekcja 
jednak sądzi, że mimo to należy ten handel u- 
trzymać i nawet teryiorjalnie rozszerzać, bo jest 
to najlepszy i najskuteczniejszy środek uzdro­
wienia, krajowych stosunków haidlowych i pod­
trzymania i rozwinięcia drobnego handlu cnrze- 
■ścijańskiego po wsiach i miasteczkach.

W dyskusji nad powyższem sprawozdaniem 
p. Bolesław' W ł o d e k  wobec ujemnego wyniku 
Filji lwowskiej, postawił wniosek, poparty przez 
prof. W o j c i e c h o w s k i e g o  z Czernichowa, 
aby na podstawie trzechletniej praktyki zbadać, 
czy lwowska F ilja ma warunki egzystencji?

Wniosek ten, przeciw którym 1 przemawiali: 
pp. hr. Karol S c i p i o ,  hr. Mieczysław Re y ,  
P r z y b y ł o w i c z  i architekt K a c z m a r s k i ,  
uzyskaf większość.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, 
przyjęto także sprawozdanie komisji rewizyjnej, 
przedstawione przez p. S l i z y ż o w s k i e g o i n a  
wniosek tejże komisji udzielono Dyrekcji i Radzie 
nadzorczej absoiutoijom.

Następnie na wniosek Rady nadzorczej, przed­
stawiony przez hr. S c i p i o  uchwalono rozdział 
czystego zysku Potem dokoaano wyboru komisji 
rewizyjnej, do której weszli ponownie: pp. Jan  
Kwiatkowski i d] rektor pow. Kasy oszczędności
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Wreszcie uchwalono jednomyślnie wniosek hr. 
Reya: Wejść w ścisły stosunek z głównym Związ­
kiem Kółek rolniczych, ażeby lnstratorowie te ­
goż Związku pełnili obowiązki ajentów i infor­
matorów także Związku handlowego Kółek rol­
niczych.

Na końcu posiedzenia Zgromadzenie na wnio­
sek p. Włodka, poparty przez nr. Scipio, wyra­
ziło jednomyślnie uznanie i podziękowanie człon­
kowi Dyrekcji p. Kazimierzowi Szczepańskiemu, 
powołanemu na stanowisko dyrektora krajowego 
Związku przemysłowego do Lwowa.

I. Zjazd delegatów
k rak o w sk ie j Związku Stowarzyszeń katolicko- 

robotniczych.
II. W dalszym ciągu dowiadujemy się ze 

sprawozdania, że Związek brał udział w kongre­
sie Marjańskim, stowarzyszenia zaś od siebie wy­
syłały telegramy.

Związek posiada bibliotekę o 527 tomach, 
własność Tow. Oświaty ludowej w lokalu Przy­
jaźni krakowskiej. Zamierzone rozszerzenie tej 
bibljoteki będzie krokiem wstępnym do urządze­
nia bibl'otek wędrownych dla użytku stowarzy­
szeń prowincjonalnych.

W tym roku Związek uchwalił, by porada 
prawna była udzielana członkom tylko u ledne- 
go adwokata. Porady prawnej udzielono 32 razy.

Ważną okolicznością jest zatwierdzenie przez 
namiestnictwo statutu kasy pogrzebowej, z któ­
rej mogą korzystać członkowie stowarzyszeń na­
leżących do Związku. Do tego czasu zapisało się 
42 rodzin, liczba członków wynosi 93.

Po przyjęciu sprawozdania wygłosił p. A. 
Stróżyński referat na temat „Organizacja stowa­
rzyszeń kat. rzem. robotniczych 

’ Mówca nakreślił genezę stowarzyszeń i okres 
ich największego rozwoju, kiedy w s»mym Kra­
kowie było kilkanaście stowarzyszeń kat., liczą­
cych po kilkuset członków. Przy poparcia inte­
ligencji i duchowieństwa rozwijały się one świe­
tnie, dbając o podniesienie ekonomiczne i moral­
ne warstw pracujących.

Na czele stowarzyszeń utworzono Związek, 
składąjący się z delegatów poszczególnych towa­
rzystw z celem popierania już istniejących i 
wprowadzenia w życie nowych stowarzyszeń.

Przed kilka laty nastąpił okreo przełomowy 
w ruchu stowarzyszeń — jedne zamarły — inne 
pocsęiy upadać wskutek słabnącego poparcia ze 
strony społeczeństwa i wskutek dysharmonji wy­
działów w stowarzyszeniach, a nawet w samym 
Związku.

Dopiero w ostatnich czasach, dzięki opiece 
JE . ks. kardynała i dzięki jednostkom dobrej 
woli, które żywo zajęły się Związkiem, obudził 
się w stowarzyszeniach znowu duch. Zrozumiano 
Potrzebę złączenia wzajemnego między Stowa­
rzyszeniami w imię jednej przewodniej myśli, 
wytyczonej przez Związek. Mówca zaprojektował, 
by stowarzyszenia złączyły się z Związkiem, 
płacąc dlań wkładkę miesięczną od jednego człon­
ka dwa nalerze i uznająe od niego zawisłość. 
Wreszcie odwołał się mówca do poparcia społe­
czeństwa i wzywał do przystępowania do Zwią­
zku w charakterze członków wspierających.

W dyskusji nad referatem zabierał głos naj­
pierw radca Wiktor hedyk, który wzywał, by 
w Stowarzyszeniach nie opierać się tylko na pre­
zesach, lecz by wszyscy działali wspólnie, a owo­
ce będa obfitsze. P. Józef Ligęza zapatruje się 
sceptycznie na Stowarzyszenia, z których zaltdwo 
około 40 delegatów przybyło i nawiązując do 
słów referenta, odwoływał się do poparcia inte­
ligencji. Ks. Leonard Lipkę przeszedł na pole 
praktyc ae i celem stworzenia silnej organizacji 
domagał s ię , by każde Stowarzyszenie miało 
swoich mężów zanfania, którzyby utrzymywali 
łączność między członkami a Wydziałem zaś 
Związek powiniem być ogniskien Stowarzyszeń. 
Del. Jan  Stolarski z J  sworznia przedstawił pię­
kny rozwój Stowarzyszenia i żądał, by Związek 
wysyłał przynajmniej raz na miesiąc mówców 
z odczytami. f l P P M

Ks. A. Mytkowiez, celem skonstatowania, ilu 
-członków przedstawiają zebrani delegaci Stowa­
rzyszeń, stawia wniosek, by poszczególni delegaci 
podali liczbę członków. Okazało się, że delegaci 
reprezentują 1.427 stowarzyszonych. Mówca uwa­
ża, że stan nie jest tak zły, lecz należy łączyć 
się silniej, utworzyć w Krakowie stałe biuro dla 
Stowarzyszeń, agitować, by członkowie zapisy­
wali się do kasy pogrzebowej, któraby na pro­
wincji miała miejsca płatnicze, by odnosili się 
■do bezpłatnej porady prawnej, utworzonej przy

Związku, by Związek wysyłał osobnych nówców 
i by delegaci Związku mogli być na posiedze­
niach W ydziału Stowarzyszeń.

Wnioski te poparł ks Llpke z dodatkiem, by 
w każdem Stowarzyszeniu był osobny komitet 
agitacyjny. — O mówców upominało się wielu 
delegatów.

Wnioski powyżej przytoczone uchwalono.
W  sprawie wkładek, jakie mąją uiszczać Sto­

warzyszenia na rzecz Związku, przemawiał pan 
Facńoński za tern, aby Stowarzyszenia podzielić 
na dwie katego-je: Stow. mające niżej lOu człon­
ków i wyżej, i odpowiednio oznaczyć wkładkę, 
którą Stowarzyszenia mają uiszczać kwartalnie, 
wraz z przesłaniem sprawozdania ze awoich czyn­
ności Mówca zaproponował jednak, by co do te­
go punktu ostateczną decyzję powziąść na na­
stępnym Zjeździe delegatów, po porozumieniu 
się delegatów ze Stowarzyszeniami. — Na tem 
zamknięto dyskusję co do pierwszego referatu.

Ks. dr Gołba wygłosił następnie referat „O 
bibljotekach" i „O potrzebie kształcenia się". 
Ponieważ bibljotek po stowarzyszeniach jest nie­
wiele, referent żądał by odnieść się do Towarzy­
stwa Oświaty ludowej z prośbą o zakładanie bi­
bljotek. Co dc tak zwanych wędrownych bibljo­
tek, o których wspomniał sekretarz Związku, re­
ferent uważa je  zs dobre, lecz za kosztowne.

Po referacie delegaci Stowarzyszeń, jak  Bier- 
mański z Żywca, Patyk z Jaworznia, Zembaty 
z Wadowic, Pilarski z Kent, przedstawiali, że 
książki w ich bibljotekach po największej części 
są jjizeczytane, że wiele z nich jest nieodpowie­
dnich dla członków, skutkiem czego ks. Mlnkiń- 
ski postawił wniosek, by Związek ułożył wykaz 
książek odpowiednich i ofiarował się sam taki 
wykaz sporządzić przy pomocy ks. Lipkego.

Na tem się skończyły obrady pierwszego dnia. 
Następnie wszyscy delegaci byli na przedstawie­
niu w Przyjaźni krakowskiej, gdzie amatorowie- 
robotnicy odegrali sztukę „Jan Kiliński".

Z E  S W 9 A T A .
M a l i  S ł o w a c y .  Czytamy w bzienniku ber­

lińskim: Już dawno wiedziała policja berlińska 
o wyzyskiwaniu małych Słowaków, chodzących 
po domach z blaszanymi towarami i łapkami nr 
myszy, przez niesumiennych „przedsiębiorców", 
tuczących się pracą i potem małych niewolni­
ków, aż nareszcie udało się jej schwycić sześcin 
owych wyzyskiwaczy. Najgoi3zym z nich był 
niejakiś Kubar ek, naturalizowauy Węgier, u- 
trzymujący w Berlinie dwie kwatery dla małych 
Słowaków. Zatrudniał pewną liczbę kasjerów i 
tak zwanycn m ajstró^, mających dozór nad nie­
szczęśliwymi chłopcami. W Trenczynie, w naj­
biedniejszej okolicy Węgier, miał pośredniczkę, 
która obiecywała rodzicom owych chłopców 60 
do 80 koron rocznie i wolne utrzymanie i w ten 
sposób otrzymała od nich pozwolenie wysyłania 
chłopców w gromadkach do Berlina na „łatwy" 
rzekomo zrrobek. Tymczasem tutaj umieszczane 
dzieci w nędznych piwnicach, kazano im spać w 
starych pudłach od jaj, napełnionych na pół 
zgniłą słomą, a budzono je  już o godzinie 4 ra­
no i zaopatrz}wszy je  kawałkiem suchego Chle­
ba, wypędzano obdartych i drżących z zimna na 
ulicę. Chłopcy, pomiędzy nimi 10-letnie dzieci, 
musieli przynieść wieczorem najmniej 3 marki 
zarobku, a jeżeli przepisanej z góry sumki nie 
zarobili, nie użebrali lub nie ukradli, byli wie­
czorem nieludzko katowani. Gdy policja wpadła 
w końcu na trop i zabrała kilkunastu małych 
niewolników do aresztu, były dzieci tak wystra­
szone i obawiały się tak  bardzo swoich katów, 
że nie chciały z początki zeznawać prawdy. — 
Dopiero po dłuższym czasie udało się stwierdzić 
straszny ucisk, w jakim żyły biedne dzieci, pod­
czas gdy „przedsiębiorcy1* ich opływali w do­
statki. Policja poodhierała dzieci z kwater i po- 
odsyłała je  do stron rodzinnych: sześcin „przed­
siębiorców" zostało aresztowanych, wielu nato­
miast uciekło za granicę.

** *
S k a n d a l  w n a j w y ż s z e j  a r y s t o k r a ­

c j i  n i e m i e c k i e j .  W Dreźnie, jak  donoszą 
pisma niemieckie, wznowiony został w 11 wy­
dziale sądu cywilnego skandaliczny, a przed kil­
ka laty  uieukończony proces w rodzinie książąt 
Schoenburg-Waldenbnrg. Powód do wznowienia 
procesu dały papiery, znalezione w biurka sa­
skiej następczyni tronu po jej ucieczce z Giro- 
nein. Skarżącym jest ks. Fryderyk Schoenburg- 
Waldenbnrg, oskarżonym zaś syn jego 5-letni, 
ktoremu ojciec odmawia nazwiska swojego i praw 
do majoram. Książę ożenił się z ks, Alicją Bour- 
bon, bórką Don Carlosa hiszpańskiego. Już po 
przyjściu chłopca na świat przekonać się miał

ks. Schoenburg-Waldenbnrg, że żona jego utrzy­
mywała stosunek miłosny z pewnym szlachcicem 
włoskim i że chłopiec, którego w swoim czasie 
książę uznał za syna, jest właśnie owocem tege 
stosunku. Wszczęta sprawa rozwodowa zakoń­
czyła się wprawdzie rozdzieleniem małżeństwa, 
ale z powodu braku dowodów, mały książę po­
został przy swojem nazwisku i prawuch Obe­
cnie ks. Schoenburg-Waldenbnrg znalazł nowe 
dowody i wystąpił z nowym procesem. Książę 
procet przegrał.

Od Administracji,
Sz. P. T. Prenumeratorów uprasza­

my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem unikrięcia przerwy dziennika.

P r e n u m e r a t a  na miesiąc 
g r u d z i e ń  wynosi w  m i e j s c u  9 
k o r* , z  o d n o s z e n i e m  *  k o r .  
4 0  h&l», n a  p r o w i n c j i  9 K .  
7 0  h a l .

Kowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają początek sensacyjnej 
powieści- , P r o t e g o w a n i  P a n - -  
fliy d e  Ł a n d r e l l e c "  przez Re- 
my Sairtt-Maurice________ ,

KRONIKA.
Kalendarzyk keicteloy. Dziś piątek Post Bibiany, i.ti­

re Ij i panien i Hipolita; w sobotę FraucissL. Kiawerego 
wyznawcy.

Kalandarzyk astronomiczny. Wschód slońct rozpoca J się 
dziś o godz. 7 minnt sat zachód przypada o goaz. t  mi­
nut 38. dlaguśc dnia godzin 8 minut 18.

K n p i ą j e i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i j a n  !

Z  K R A J U .
Wieezór listopadowy w Krzesze wioach. —

Z Krzeszowic piszą do n a s : Staraniem Tow. kasy­
nowego odbyła się dnia 26 b. m. w miejscowym ko­
ściele parafialnym uroczyste nabożeństwu za rodaków, 
poległych w powstaniu lisiopadowem. Na nabożeń­
stwie, odprawionem przez ks. W. Skimirę, zjawił się 
eech rzemieślników, prócz tegc straż ogniowa ze sztan­
darami, młodzież i „kolną pod kierunkiem nauczycieli 
i nauczycielek, oraz liczny zastęp patijotycznąj pu­
bliczności. V

Następnego dnia w niedzielę odbył się piękny 
wieezór, na którym słowo wstępne wypowiedzią d r 
Bąkowskfi W  programi* były następnie produkcie 
fortepianowe pianistki p. B. z Krzeszowic, znakomi­
tą)' również akompani»torki, dalą} śpiewał p. St. Bur­
sa z Krakowa, deklamował p. St. Lekszyeki profesor 
z Dębicy, p. Waszkiewicz z Chrzanowa odegrał na 
skrzypcach trudny koncert Beriota, a wreszcie znako­
micie zśpiewane Kółko śpiewackie z Oświęcima wy­
konało pod batutą p. Orłowskiego szer«g utworów 
w potrójnym kwartecie. Podpisany komitet poczuwa 
się do miłego obowiązku złożenia wsz; stkim wy mit, 
nionym wyże} wykonawcom najserdeczniejszego po­
dziękowania za ich bezinteresowną, a tak  wieice pa- 
trjoiycziią przysługę. S l  Polaczek, J. Woźniak

Defraudant. Poborca podatkowy z Radłowa Szy­
mon Kowalczuk, skradłszy 7000 koron pieniędzy 
skarbowych, zmienił miejsce pobytu, nic zawiadamia-^ 
jąc o zmianie nikogo. Za Kowalczukiem rozesłano 
listy gończe.

K lB A K O W  2 grudnia.
Wspólna adoracja męska w kościele SS. Feli­

cjanek na Smoleńsku, odbędzie się w niedzielę 4  b. m. 
po południu od godziny 3-ciej do 4-tąj, na którą Za­
rząd Bractwa nieustającej czci „Przenajświętszego Sa­
kramentu i zaopatrywania ubogich kościołów w potrze­
bne im przybery" — wszystkich swych członków za­
prasza.

Zdrowie prezydenta miaBta dra Leo poważnie
zagrożone przez ciężką chorobę, od wczoraj nieco się 
polepszyło. Pomoc lekarską niósł p. prezydentowi d r 
Pareński i di Rożecki.

Obchód Marjanski w Krakowie. Prezydjnm mia­
sta rozsyła zaproszenia do różnych instytucji i  kor­
poracji o wzięcie udziału w uroczystym pochodzie na  
nabożeństwo w katedrze na Wawelu. Uczestnicy po­
chodu zbiorą się o godz. 9 rano w kościele N. Maij» 
Panny oraz przed kościołem; stąd wyruszą na znak, 
dany przez mistrza ceremonji r. m. Kosobuckiego.— 
W  pochodzie, na którego czele pójdzie straż pożarna, 
uczniowie szkół średnich i orkiestra „Harmonii" weź­
mie udział Rada miasta, magistrat, cechy, swwarrs - 
szenie gimnastyczne „Sokół", wszystkie krakowskie

Kalosze rosyjskie 1 amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 3 j££?
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instytucje oraz korporacje.— Pochód zamykać będzie 
jtraż  pożarna. Wszystkie mice, któremi poeLód ku 
Wawelowi będzie postępował, a więc Rynek główny, 
ulica Grodzka, plac Bernardyński, zamknięte zostaną 
dla ruchu wozowego. Kongregacja kupiecka zwróciła 
się do wszystkich swoich członków, aby w dzień u- 
roczystości Niepokalanego Poczęcia Ń. M. P . zamknęli 
•swoje sklepy i w ten sposób przyczynili się do za­
manifestowania katolickiego charakteru miasta.

2 teatru miejskiego kumuniLują n a m : W ystę­
py gościnne pana Kaiaińskiego budzą niesłychane za­
interesowanie publiki naszbj. W  sobotę znakomity ar­
tysta odtworzy główną rotę w wesołej komedji Biu- 
sona i Care'gt „Pan dyrektor*, w której główne 
kobiece role wykonają punie: Rutkowska, Sulima i 
Benowska. W  niedzielę ukaże się p. Kamiński jako 
Mefistofeles w „Fauście* Goethego.

Odbywają się także próby ze wznowienia kom. 
Al. hr. Fredry „Damy i hu.ary*, która będzie gra­
ną z powodu 35-letniego jubileuszu pracy scenicznej 
pi. Hipolita Wójcickiego, artysty i oługoletniego se­
kretarzu dyrekcji teatru. P. Wójcicki jest jeduyui z 
nąiużytcczuiejszych pracowników sceny, a dwie z rzę­
du dyrekcje korzystają z jego pracy sumiennej i spo­
kojnej, z jego wytrawnych rad i pomocy. Niejeden 
szczęśliwy pomysł repertuarowy, niejeden pomyślny 
fakt rozwoju tceuy wypłynął z jego rady albo ini­
cjatywy. P. Kamiński w przedstawieniu jubileuszo- 
wem „I»amy i husary* odegra komiczną rolę kape­
lana.

Wydział T-wa wzajemnej pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców w Krakowie zawiadamia swoich 
członków, że nabożeństwo doroczne na intencję roz­
woju Towarzystwa, w tym roku się nie odbędzie, 
a  powodu przypadającego święta jubileuszu dogmatu 
^Niepokalanego Poczęcia Najśw. P. Marji, gdyż To­
warzystwo bierze gremjalny udział w nabożeństwie 
katedralnem na Wawem. Również zaprasza wydział 
do grenyalnego udziału w pochodzie, który się od­
będzie z inicjatywy Rady miasta Krakowa w dniu 
£  b. m.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 3 b. m. o 
godz. 6 wieczór w Collegium norum.

Porządel dzienny: 1) Wybór komisji matki. — 
12) Dyskusja nad wnioskami referatu „O wychowaniu 
naród, w naszycn szkołach średnich*, ref. profesor 
Kannenberg. 3; Sprawa uczęszczania młodzieży szkół 
średnich do teatru ludowego, ref. prof. Reiter. — 
4) H isteija ileuzyńskie, odczyta prof. Pardjak. Go­
ście mają wstęp wclny.

Koncert T-wa muzycznego, w którym wystą­
pią Maya. v. Nietsen-Stone i Janina Ładówna, pia­
nistka, obejmuje następujący program : 1. Massenet, 
A ija z op. ^Herodiada*, odśpiewa Niessen-Stoue. 2. 
Beethoven, W u rja c je  e-mol, odegra p. Ładówna. 3. a) 
W agner, Trumnę, b) Dors mon enfant, c) Schubert, 
Erlkonig, odśpiewa p. Niessen-Stoae. 4. Grieg, Sona­
ta  e-moll, odegra Ładówna. 5. Hugo Wolf, a) Ver- 
borgenheit, b) Er ist, Ryszard Strauss, keim ker i c) 
St&ndohen, odśpiewa Niessen-Stone. 6. Chopin a) 
Noetnrne Des-dur, b) T*ran telle, Liszt, Spiuulied, o- 
■degra Ładówna. 7. Tosti, Mattinata, Brnneau, L ’heu- 
reux yagabond, Weckerlin, Jean et jeanne, Vidal, 
Priutemps nonyeau, odśpiewa Niessen-Stone.

Bilety nabywać jeszcze można w kancelaiji To­
warzystwa o zwykłych godzinach.

Defraudacja 60 .000  rubli. Dyrekcja tutejszej 
policji otrzymała telegraficzne zawiadomienie, że ka­
sjer kopalń w Sosnowicach, Franciszek Cedrowski, 
zbiegł, zdefraudowawszy 60.000 rubli. Za defraudan­
tem rozpoczęto poszukiwania.

Z „Harmonji*. Webec zamknięcia rachunków za 
Tok 1904, uprasza Zarząd P. T. Członków, którzy 
jeszcze z wkładką zalegają, aby zechcieli ją  jeszcze 
przed 15 b. m. uiścić, a ten> samem nie byli pomłnię- 
■ci w wykazie przyjaciół tej orkiestry.

Sprawa Angelusa. W  zakładzie zastawniczym 
przy ul. Wiślnej, z okazji picrwLzego dnia m.esiąca, 
był wczorąj wielki ruch przy wykupnie fantów. —  
D la wiadomości interesowanych nadmienić należy, że 
czas wykupna fantów nie został bynajmniei ograni­
czony, gdyż zakład ma nawel dozwolone przyjmować 
prolongaty — z czego jednak obecny zarząd sam na 
razie korzystać nie chce.

Znaczna zguba. P. Orkan, obywatel ziemski, o- 
debrawszy przedwczoraj z poczty pieniądze w kwocie 
2.000 koron w banknotach po 100 koron, zgnoił ca­
łą  kwotę wr-iz z kopertą.

Na Modrzejówce przy ulicy Krowoderskiej od­
będzie się dnia 4  grudnia b. r. w niedzielę o godz. 
12-tej w południe, poświęcenie dwóch nowych do­
mów (6-ty i 7-my), wybudowanych w bieżącym roku 
przez Towarzystwo tanicn mieszkań dla ronotników 
katolików. Osobnych zaproszeń na tę uroezyr.tnść nie 
rozsyła Wydział Towarzystwa, ale mile będą widzia­
ni wszyscy, którzy przybędą na nią i przy tąj spo­
sobności zechcą przypatrzeć się działalności Towa­
rzystwa.

NEKROLOGJA.
W  Kalwarji Zebrzydowskiej zmarł d. 29 listopa­

da w klasztorze 0 0 . Bernardynów O. Robert K i e b -  
z a k  nr. 1847, wyświęcony na kapłana r. 1880.

w a b r y e h k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany pianina, Laimonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W niedzielę 4 grudnia o godz. J p« południa: „Ach 

to Zakopane*, krot. w 9 azt C. Kraaw*. i M Koala (po 
raz 11).

Występy gościnne K . Kamifokieoo,
W sobotę 3 grudnia: „Pan dyrektor*, komedjr w 3 a. 

Bissona i Carrś.
W niedzielę 4 grudnia; „Faust", tragedja w 5 aktach 

Goetego (po ra 20).
Repertuar Teatru Ludowego.

W sobotę 3 grudnia: „Pieśniarze*, Marka.
Powszechne wykłady uniwersyteckie.

(W dni powszednie o godzinie 7-mej, w niedziele o go­
dzinie 6-tej wieczorem).

W piątek 2 grudnia: Dr bou««mcy Zakrzewski: „0 
energji*, y/yLlad V. (w auli Szkoły realnej prsy ul. Stu­
denckiej).

W sototę 3 grudnia: Dr Waoław Tokarz: „Dzieje po­
lityczne Polski z i czasów Stanisława Augusta*, wykł. IV. 
(Coli. no mm, II. p., *al_ nr. 62).

W niedzielę 4 grudnia: Seweryn Krzemioniewski, asy­
stent w Uniw. Jagiell.: „Życie rośliny* (w auli Szkoły
realnęj ul. Studenci qj

Bada miasta.
Czwartkowe posiedzenie Rady miejskiej od­

było się pod przewodnictwem I  wiceprezydenta 
miasta, p. C h y l i ń s k i e g o ,  który zastępował 
chorego prezydenta p. Leo.

Na wstępie oznajmił przewodniczący zebra­
nym, że Wydział krajowy zatwierdził uchwałę 
Rady m. zaciągnięcia pożyczki inwestycyjnej w 
kwocie 8 miljonow koron i postawił wniosek o 
wyrażenie podziękowania Wydziałowi krajowemu 
jak  i marszałkowi hr. Badeniemn za przychy lne 
załatwienie tej sprawy. Wniosek ten przyjęto 
oklaskami.

Następnie odpowiedzią] wiceprezydent na in­
terpelację r. m. Grossa, wniesioną n» poprze- 
dniein posiedzeniu, z powodu rzekomego wy raże­
nia się pewnej nauczycielki w szkole św. Scho­
lastyki, jakoby „mord rytualny był prawdą nau­
kową*. inspektor szkolny, który oadał tę spra­
wę, przekonał się, że jedna z uczennic źle wy- 
kład zrozumiała. Zresztą i Naprzód  zamieścił 
sprostowanie, co powinno było wystarczyć r. m. 
Grossowi, gdyby ie był przeczytał.

R. m. G r o s  zauważył, że czytaj to sprosto­
wanie (co ma widocznie nie wystarczało!), a o- 
becnie zaś cieszy go to, że od prezydjum może 
się dowiedzieć, iż rzecz cała polega na nieporo­
zumienia.

Interpelacje.
R. m. dr S o k o ł o w s k i  zapytuje prezydjum, 

czy prawdą jest, że w tych dniach zjeżdża do 
Krakowa cyrk Sidolego i zaznacza, że przedsta­
wienia cyrkowe zaszkodzą materjalnie obu tea­
trom w miesiącach zimowych, a więc najrento- 
wniejszych dla tych instytucyj.

R. m. S k r z y n i a r z  wyjaśnia, że przedsię­
biorstwa cyrkowe otrzymąją koncesje od rządu 
i magistrat mógłby iedynin stawiać pewne tru ­
dności. Przedsiębiorca atoli, wynająłby plac od 
właściciela prywatnego, a miasto straciłoby w 
ten sposób dochody płynące stamtąd, w tym wy­
padku n. p. 20u0 koron. Sprawę szkody, jakąby 
z tego tytułu miały ponieść teatra, badano ró­
wnież dokładnie i przekonano się, że publiczność 
uczęszczająca do cyrku, nie chodzi niemal nigdy 
do teatru.

R  m. B n j w i d omawia sprawę choroby ocz, 
jaglicy, szerzącą się w mieście i wnosi, by usta­
nowiono lekarzy szkolnych,

Wiceprezydent C h y l i ń s k i  wyjaśnia, że 
wniosek ten uchwaliła już sekcja szkolna i bę­
dzie on przedłożony Radzie miejskiej.

R. m. M u c z k o w s k i  zapytiye prezydjum, 
dlaczego mimo nchwały Rady m, jeszcze z czerw­
ca r. z., by na nowo utworzonych ulicach umie­
szczono tabliczki z nazwami tychże, dotychczas 
tego nie uczyniono.

Uyr. budownictwa W d o w i s z e w s k i  wy­
jaśnia, że tablice owe zamówiono n jednej z fa­
bryk krajowych, te atoli w diudze uległy zni­
szczenia i trzeba robić nowe.

R. m. C y b n i s k i  zaznacza, że komisja sa­
nitarna zapełnię nie fnnkcjonaje. _____________

P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza to również, 
oznajmia jednak, ze w tych dniach zwoła posie­
dzenie tej kom isji

R. m. S e i n f e l d  zapytaje prezydjum, czy 
nakład kontumacyjny został wydzierżawiony, ko­
mu i na jakich warunkach.

P r z e w o d n i c z ą c y  oznajmia, że zakładu 
tego dotychczas nie wydzierżawiono, toczą się 
jedynie pertraktacje.

Dodatek drożyźniany dla djurnistów * służby 
miejskiej

Referent r. m K a t y ń s k i  przedłożył wnio­
sek sekcji skarbowej i prawniczej o udzielenie 
dodatku drożyźniauego dla djurnistów i rłużby 
miejskiej w kwocie łącznej 6.000 koron. R. m. 
Katyński zaznaczy-*, że między lOC-ma djurni- 
stami magistratu. 47 jes t żonatych, 53 zaś sta­
nu wolnego. Są to przeważnie emerytowani sę­
dziowie i kapitanowie, pensja /aś pobierana przez 
nich wynosi od 24 do 80 złr.

W dyskusji zabrał głos r. m. B u j a k ,  który 
żądał przydzielenia spraw tego rodzaju do pre- 
zydjnm i zaznaczył, że na dodatki te wstawia się 
corocznie do budżetu pewną kwotę, gdy tymcza­
sem później uchwala się dalsze kredyty.

Następni mówcy: r. m. S e i n f e l d ,  S t a n i ­
s z e w s k i ,  G r o s s ,  J a k u b o w s k i ,  B a n d r o w -  
s k i  i F e d o r o w i c z  stanowczo oparli się 
wnioskowi r. m. Bujaka, by sprawami petycyj 
nie zajmowała się Rada miasta, lecz sam pre­
zydent.

"W końcu uchwalono wniosek obu sekcyj. 
Porządek dzienny.

Dyrekwr budownictwa p. " W d o w i s z e w s k ł  
przedłożył wniosek komisji inwestycyjnej z żą­
daniem, by Rada m. przezuaczyła z funduszu in­
westycyjnego kwotę 50 tysięcy nu wykonanie 
nowych bruków i chodników, zaś kwotę 15.000 
koron przeznaczoną na orządzenie miejskiej fa­
bryki płyt betonowych, przelała do działa VI ba- 
dżetn na rok 1904.

W dyskusji zaznaczył r. m. S e i n f e l d ,  że 
roboty około braków, wykonywane są niedo­
kładnie.

Podobny zarzut uczynił r. m K l e m e n s i e ­
w i c z  dodając, że przy robotach tych zajęci są 
ladzie nie fachowi.

R. m. C y b u l s k i  prosi, by zapobieżono nisz* 
czbniu chodników betonowych przez zawalanie 
ich materiałem budowlanym i przy wydobywa­
niu węgli.

P. W d o w i s z e w s k i  objaśnia, że w miej­
scach, gdzie prowadzone są budowy, płyty zo­
stają wyjmowane. — Wniosek komisji uchwa­
lono.

Tenże referent przedstawił wniosek komisji 
inwestycyjnej o udzielenie kredytu w kwocie 
3.934 kor. 86 hal. na koszta urządzenia oświe­
tlenia gazowego na targowicy miejskiej. Wniosek 
przyjęto bez dyskusji.

Referent zm . S k r z y n i a r z  przedłożył wnio­
sek sekcji ekonomicznej i skarbowej o przyzna­
nie kredytu dodatkowego w kwocie 12.000 kor. 
na czyszczenie miasta i zaznaczył, że obecnie 
gmina posługuje się własnymi robotnikami, przez 
co w mieście pannje większy porządek. — Wnio­
sek uchwalono po krótkiej dyskusji, w której 
r  m. Lustgarten i Baudrowski stwierdzili brak 
porządku na ulicach pobocznych, szczególnie cai  
w dzielnicy VIII.

Również uchwaiouo wniosek sekcji ekonomi­
cznej i skarbowej o powiększenie liczby pomo­
cników do czyszczenia miasta z 50 na 80, która 
to uchwała ma wejść w życie z 1-szym dniem 
1905 roku.

W ydatki na ten cel polecono wstawić do 
budżetu r. 1905 i lat następnych, zaś wydatek 
na donajęcie sił roboczych do czyszczenia mia­
sta ma być zmniejszony o odpowiednią kwotę.

Dalej uchwalono bez dysknsji nadanie szkole 
X X III pospolitej 4-ro klasowej, mieszczącej się 
tymczasowo w budynku poanajętym na Strado- 
miu, n-zw ę: „Henryka Sienkiewicza*, jak  ró- 
w"ieź wniosek komisji wodociągowej, by zakupił 
caśery parcele będące własnością gminy Bielany 
o obszarze łącznym 8C3 sążni *; na ten cel u- 
dzielono kredytu w kwocie 500 koron 

Posiedzenie tejne.
Przy drzwiach zamkniętych z 46 spraw trzy 

odroczono, resztę załatwiono w myśl wniosków 
sekcji. Między innemi uchwalono stabilizację na­
czelnika miejskiej straży pożarnej p. Feliksa N o- 
w o t n e g o .  Udzielono p. Anieli K o p a c z ó w n i e  
prezentę na stałą posadę nauczycielki w szkole 
im. św. Salomei.

Zezwolono p. Eleonorze D ł u s k i  e j  nauczy­
cielce szkoły im. św Salomeji i p. Reginie 
P n i o n e r ó w n i e  nauczycielce szkoły im. Cza- 
ckięgo, na wzajemny zamianę ich posad.______

11 1 0 0 5 . na loic lSOSII
Bloki (kartkowe do zrywania) mniejsze od 20 Ł , większe od 40 h. i w yżej; Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h., Maryański 70 h , 80 h. i 60 h., 
Sw. Rodzina 60 h. i  80 h.. Powieściowy 60 h. i 1 k., Wszechświatowy 1 k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duzy druk) 90 b., Przyjaciel 
żołnierza l  Uniwersalny tom I  i l i  po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabycia: w handla

K. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki \ u 8.
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Udzielono zaliczkę dwom urzędnikom Magi­

stratu. Dalej przyjęto do gminy 104 osób na 
podstawie 10-letniego zasiedzenia. Prócz tego 
uchwalono zapewnić przyjęcie do gminy 7 oso­
bom po uzyskaniu obywat Istwa austrjackiego. 
Wreszcie załatwiono 29 spraw osobistych.

Z sali sądowej.
Słone łapówki.

Przed trybunałem apelacyjnym sądu krajo­
wego karnego, pod przewodnictwem starszego 
radcy dra Kalsera, toczyła się w poniedziałek 
rozprawa apelacyjna przeciw czterem sztygarom 
salin bocheńskich, zasądzonym przez sąd pier­
wszej instancji za przekroczenie §! 461 uk. t. j. 
za branie łapówek od górników. Zasądzeni byli: 
Turek na 10 dni, Wójcik na 8 dni aresztu, zaś 
Frey na 8 i Jagielski na 7 dni aresztu zamie­
nionego na 40 i 35 koron grzywny.

Jako świadek występował komisarz dyscypli­
narny radca skarbowy p. Osada, który przepro­
wadził dochodzenia w Bochni przeciw sztyga­
rom.

W Bochni mówiono ogólnie, że sztygarzy brali 
haracz miesięezuy za wydzielanie korzystniejszej 
płacy, za wyrobienie podwyżek, uzyskanie więk­
szych zaliczek, za urlopy z płacą i t. p., w kwo­
tach o 1 do 5 koron i więcej. Jednakże z kilku­
dziesięciu przesłuchanych górników, zaledwie pię- 
cin przyznało, że dawali datki, większość nietyl- 
ko przeczyła temu, ale zeznawała więcej na ko­
rzyść sztygarów, lub odpowiadała wymijająco. — 
Wskutek wyników śledztwa dyscyplinarnego za- 
snspendowano Turka, a innych przeniesiono. — 
Oprócz tego wytoczono im proces karny.

Obronę prowadziła palestra bocheńska, mia­
nowicie adwokaci: dr Michnik, dr Serafiński i dr 
Zakrzewski — z krakowskich adwokatów bronił 
Wójcika dr Lewicki. Ani jeden żyd nie pojawił 
się tym razem na lawie obrońców, co jest dziś 
osobliwością.

Trybunał przyjął, że oskarżeni działali w błę­
dzie, przez nieświadomość, zniósł wyrok pierwszej 
instancji i wszystkich oskarżonych uwolnił.

Kronika artystyczno-literacka.
Niemiecka biografja Chopina. W  szeregu mo- 

nografji sławnych muzyków, wydawanych pod 
kierunkiem prof. H. Reimanna przez berlińskie 
towarzystwo nakładowe „Harmonie*, ukaże się 
przy końcu bieżącego roku illustrowana biogra­
fja Chopina. Autorem biografji jest niemiecki 
krytyk muzyczny dr Hugo Leichtenritt.

Depesze dzienne.
„Wzgórze 203 metrów*.

Tokio 1 grudnia. Główna kwatera cesarska 
ogłosiła dnia 30 listopada o godzinie 10-tej wie­
czorem wiadomość, że japońska kolumna, która 
atakowała „pagórek 203 metrów* dnia 30 listo­
pada o g. io-tej p r z e d  p o ł u d n i e m  o p e r o ­
w a ł a  j u ż  w s z a ń c a c h  k o ł o  s z c z y t u  p a ­
g ó r k a .  W chwili wysłania depeszy walka je ­
szcze trwała. Dnia 30 listopada o g. 7-ej w i e ­
c z o r e m  b y l i  j u ż  J a p o ń c z y c y  n a  s z c z y ­
c i e  p a g ó r k a .  W a l k a  do t e j  p o r y  t r w a .

Tokio 1 grudnia. (Tel. B. Reutera). Japoń­
czycy zdobyli t. zw. „Pagórek 203  metrów* i 
obsadzili go.

Kontrabanda.
Londyn l  grudnia. Standard donosi, że rząd 

angielski na interpelację rządu japońskiego, za­
rządził ś l e d z t w o  w s p r a w i e  d o s t a r c z a ­
n i a  w ę g l a  f l o c i e  b a ł t y c k i e j  p r z e z  a n ­
g i e l s k i e  o k r ę t y .  Cały aparat rządowy jest 
czynny, oprócz tego poczyniono zarządzenia-, aby 
eo do dostaw węgla dla okrętów mocarstw, pro­
wadzących wojnę, badano wszystkie frakta, ce­
lem uniknięcia ewentualnego złamania neutral­
ności.

Nowa pożyczka japońska.
Londyn 1 grudnia. Dzienniki donoszą, że rząd 

japoński zażąda ponownie od parlamentu upo­
ważnienia do zaciągnięcia pożyczki zagranicznej
i wewnętrznej.

Dla obrońców Portu Artura.
Petersburg 1 grudnia. Tutejsza Rada miejska 

nchwaliła 60.000 rubli dla obrońców Portu Ar- 
tn ra  i ich rodzin. Równocześnie uchwalono pro­
sić o pozwolenie zarządzenia składek w całej Ro­
sji na ten sam cel.Depesze nocne.

„Wzgórze 203  metrów*.
Tokio 2 grudnia. Z japońskiej głównej kwa-

tery koło Portu Artura donoszą: Armja oblę- 
żnicza rozpoezęła ostrzeliwać „wzgóre 203 me­
trów* nad ranem dnia 30 z. m.— O godzinie 4 
popołudniu wykonano k i l k a  a t a k ó w ,  które 
n i e  p o w i o d ł y  s i ę  z powodu zaciętego oporu 
nieprzyjaciela. O godzinie 5 popołudnia japoń­
skie wojsko ruszyło ku południowo-wschodniej czę­
ści tego wzgórza i po gwałtownym ataku dotarły 
aż  do 30 m e t r ó w ,  p o n i ż e j  s z c z y t u .  O go­
dzinie 7, po nadejściu posiłków obsadziło wojsko 
nasze s z c z y t  p a g ó r k a .  Wojsko japońskie, 
które ruszyło ku północno-wschodniej części pa­
górka, równocześnie postępowało i o 8 wieczo­
rem, położony na szczycie pagórka fo rt dostał 
się wreszcie w ręce Japończyków. Rosjanie po­
zostawili na szczycie całe stosy trupów.

Tokio 2 grudnia. (Tel. wł.) Z powodu zdoby­
cia „Wzgórza 233 metrów* i utrzymania tej po­
zycji panuje tutaj żywa radość. Jenerałowie ja ­
pońscy są zdania, że u p a d e k  t w i e r d z y  n a ­
s t ą p i ć  m u s i  w c i ą g u  d n i  k i i k n n a s t u .

Petersburg 2 grudnia (Tel. wł.) Koła rządo­
we rosyjskie wypowiadają przekonanie, że Stóssl 
w razie ostatecznym odda Japończykom miasto, 
a sam schroni się na półwysep Tygrysi i do 
fortu Liaoteszan, tworzącego niejako odrębną 
twierdzę i tam broniąc się, będzie oczekiwał na­
dejścia floty bałtyckiej.W Mandżurji.

Petersburg 2 grudnia. (Oficjalnie). Kuropat- 
kin donosi z 30 z. m .. Wojska nasze, które ści­
gały nieprzyjaciela, znajdującego się w odwro­
cie z pod Tsinczanczen, zmusiły wczoraj japoń­
skie straże tylne do opuszczenia wąwozu, poło­
żonego w odległości 10 km. na południe od Tsin­
czanczen. .. Nasze straty były małe. W nocy i dziś 
przed południem nie otrzymałem żadnych donie­
sień o starciach.

Petersburg 2 grudnia. Jenerał Sacharow te­
legrafuje z 30 listopada : Tyły nieprzyjacielskie, 
które cofnęły się z wąwozu, położonegor w odle­
głości 10 kim. od Tsinczanczen, cofnęły się do 
wąwozn, położonego o 2 kim. dalej na południe. 
Dziś rano nasze wojska zaatakowały Japończy­
ków, którzy po krótkiej, ale zaciętej walce roz­
poczęli odwrót.

M ilew sk i contra Frischauer.
Wiedeń 2-go grudnia. (Tel. wł.) Wbrew za­

powiedziom, że proces hr. Milewskiego przeciw 
drowi Frischauerowi potrwa dwa dni — już 
wczoraj po ukończonem postępowaniu dowodo- 
wem i wywodach stron zapadł wyrok. T r y b u ­
n a ł  u z n a ł  dr& F r i s c h a u e r a .  w i n n y m  i 
s k a z a ł  go  n a  j e d e n  m i e s i ą c ' a r e s z t u ,  
o b o s t r z o n e g o  p o r t e m  co t y d z i e ń .

Z przebiegu rozprawy widać, że w całej spra­
wie p. Włodzimierskiej nader brudną rolę ode­
grał jej mąż, p. Karol Włodzimierski, który wie­
dział o stosunku swej żony do hr. Milewskiego, 
uważał jednak teu stosunek za źródło dochodu 
ł starał się z tego wyciągnąć jak  największe zy­
ski dla siebie.

Rozprawa ujawniła kilka szczegółów, rzuca­
jących charakterystyczne światło na p. Włodzi­
mierska i na wiedeńskiego adwokata. Np. p. W ło­
dzimierska zeznała, że dr Friśchauer przedłożył 
jej do podpisania kontrakt, mocą którego obo­
wiązuje się ona oddać mu jedną piątą część su­
my, którą w jej imieniu zdoła on wymnsić na 
hr. Milewskim z powodu dawnego jego stosunku 
do p. Włodzimierskiej. Wprawdzie dr Friśchauer 
zaprzeczył temu, jednakże p. Włodzimierska 
twierdziła, że taki kontrakt rzeczywiście istniał 
i tylko podczasjpierwszego przesłuchania p. W ło­
dzimierska pod presją, nie mogąe tego szczegółu 
ujawnić, złożyła fałszywe zeznanie.

Następstwem tej rozprawy będzie prawdopo­
dobnie kilka nowych procesów, gdyż zdaje się, 
że prokuratorją wystąpi przeciw p. Włodzimier­
skiej o złożenie fałszywych zeznań, oraz przeciw 
drowi Frischauerowi o szantaż i o namawianie 
pani Włodzimierskiej do złożenia fałszywej przy­
sięgi.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zajmują się 
szeroko przebiegiem- procesu i komentują cały 
brud sprawy, którą przed Niemcami odegrali prze­
ważnie Polacy — nie szczędząc dosadnych słów 
krytyki dla dra Frischauera i pani Włodzimier­
skiej.

(Wyczerpujące sprawozdanie z przebiegu roz- 
prawy podamy w następnym numerze Red).

TELEGRAMY.
Odznaczenia i mianowania.

Wiedeń 2 grudnia. (Tei. wł.) Dzisiejsza Wie­
ner Ztg ogłasza, że radca dworu przy najwyż- 
szyrn trybunale p. Karol S z u r e k  z okazji prze-

niesienia go .w stały stan spoczynku, otrzymał 
krzyż kawalerski orderu Leopolda.

(P. Szurek podczas służby w sądzie krajów, 
wyższym w Krakowie złożył dowody gorliwego 
spełniania obowiązków. Przyp. Red.)

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce­
sarz nadał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa radey szkolnemu, i profesorowi IV gimna­
zjum we Lwowie MarjanowJ Ł o m n i c k i e m u ,  
przy sposobności przeniesienia go w stan spo­
czynku.

Minister oświaty mianował nauczyciela głó­
wnego w seminarjum nanczycielskiem w Sokalu 
Bronisława Hieronima Skoczka nauczycielem 
głównym w seminarjum nauceycielskiem w Rze­
szowie.

Gospodarka ki Mirskiego.
Petersburg 2 grudnia. (Tel. wł.) Ks. świa- 

topełk Mirski przeprowadza cały szereg miano- 
wań na wyższe stanowiska w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, aby stworzyć sobie sztab urzę­
dniczy, na którym mógłby polegać. Wszystkie 
dawne filary Plehwego zostały usunięte.

Pojedynek socjalisty.
Paryż 2 grudnia. Dep. Jaurćs wysłał swych 

sekundantów do dep. Deroulede z powodu pisma? 
jakie od niego otrzymał z zarzutem, że w arty­
kule w HumaniU w sprawie Joanny d’Arc, Jau- 
res w błąd wprowadza sumienie publiczne.

Konferencja episkopatu Galicji.
Lwów 1 grudnia. (Tel. pry w.) We Lwowie 

odbyły się w tych dniach konferencje księży ar­
cybiskupów i biskupów całej Galicji wszystkich 
trzech obrządków.

Oprócz czterech księży arcybiskupów lwow­
skich przybyli na konferencję ks. biskup Pelczar,. 
Czechowicz, W ałęga i Homyszyn. Z wyjątkiem 
tedy ks. biskupa Puzyny, który właśnie wyjechał 
do Rzymu, przybyli wszyscy biskupi djecezjalni, 
reprezentowany był przeto cały nasz episkopat. 
Obrady odbywały się częścią u arcybiskupa Bil- 
czewskiego, częścią u arcybiskupa Teodorowi cza. 
Episkopat wysłał do Papieża wspólny telegram.

Ciągnienie losów.
Wiedeń 1 grudnia. Przy ciągnieniu losów pań­

stwowych z r. 1864 główna wygrana (300-000 
koron) padła na Serję 416 Nr. 3. — Druga wy­
grana (40.000 k.), padła na serję 1804 Nr. 28, 
trzecia (20.000 koron) na serję 1683 Nr. 38.

Kardynał Puzyna w Rzymie.
Rzym i  grudnia. (Tel. wł.). Ks. kardynał Pu­

zyna wraz z ks. kanclerzem Bandurskim był 
wczoraj przyjęty na audyencji u Ojca świętego.

Druga konferencja pokojowa.
Waszyngton 1 grudnia. Rosja zawiadomiła 

rząd Stanów Zjednoczonych, że bardzo radośnie 
przyjmuje propozycję Roosevelta o zwołanie dru­
giej konferencji pokojowej w Hadze, uważa je ­
dnak obecną chwilę za n i e s t o s o w n ą  i jest 
za odroczeniem konferencji a ź d o u k o ń c z e ­
n i a  w o j n y  z Japonją.

Nowa Humbertowa-
Pi. Jork 1 grudnia. Zamieszkałej w jednym 

z tutejszych hoteli pannie T ad  w i e k ,  udało się 
u w i e l u  b a n k o w i  c a ł e g o  s z e r e g u  o s ó b  
p r y w a t n y c h  w y ł u d z i ć  m i l j o n y  d o l a ­
r ów.  W i e l e  o s ó b  z r u j n o w a n y c h ;  j e d e n  
z b a n k ó w  z a w i e s i ć  m u s i a ł  w y p ł a t y . — 
Dane przez Tadwickównę gwarancje, okazały się 
bezwartościowemi. Tadwiekówna podawała się 
za córkę Carnegja, który temu jednak zaprze­
czył i oświadczył, że jej wcale nie zna.— Sprawa 
przypomina żywo aferę Humbertowej.

N A D E H Ł A X E.
Rubryka „Nadesłane* me pochodzi od Redakcji^ 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności

C M iro & ao ść jest niezbędną i ni­
gdy nie jest za wielką, gdy chodzi
0 zachowanie zdrowia i piękności.
Wystrzegać się należy bardzo, ko­
smetyków noszących szumne tytuły i 
nazwy, a które po za tem nic w so­
bie niezawierają i nie dały rezul-1 
tatów skutecznych vt użyciu, gdy 
tymczasem Creme Simon a daje gwarancję pewną, 
opierającą się na długoletniem i powszechnem 
uznaniu, że konserwuje świeżość cery, delikatność
1 elastyczność płci, tak, że należy uznać go za 
najbardziej wskazanym. 3462

peleryny Zatypiafttfe.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych J, F. J. K « m e n  ti * i ń a U f, gakopane.
MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO

Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny bntelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 out

założona w  roiiu 1941 — JMrafc^w ul. 
Sławkowska 1. 26 — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 dr. 50 cnt.
Miód eseneja butelka 1 złr. Miód maliniak bntelka l złr. 50 cnt.
Miód kopowiec bntelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśni&ki. Dereniaki. 3194
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W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od 1 października 1904 rokn.

Odjwtd » Krakonoa i  * Podgórna:
4 JO M C pociąg osobowy Ki. SI w 1j tk m *
4A7 ,  „ „ 1038 „ P o d g 'b r l t e i  >»a
l i  .  „ ,  „ b b b  i i/»aBhT

śe0św 4*łee przez Podgórze-Płtszów-Skswina; połączeniat w Spytkowicach do 
W« Iowie, Aiwarnii 1 Sierszy W oduj, w Oświęcimia do Wiednie i Wraoławia.

4.48 rUD pociąg pospieszny Nr. 8 i  Krakowa
4J0  „ b ,  u n n Podgórna-Plamow*

“•  Fwwwłeezytk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jada, Nowego Sącza, 
iw a Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9.58 wieczór), w Bzcszowie do Jasła 
ąddu li owego Zaaróna, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hudatyna: w Ja­

si r. win do Bawy ruskiej, Scjala i "stew.; w Przemyśla do Chyrowa i Nowego 
agSrnk; we i w  Wie do lekan, Stryja; w Ki* i w do Brodów i Kijowa: -  Tar­

nopola ao Kopy wzyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa; w Podwołoery- 
skaoh do Odessy i Kijowa.

6.19 rano pociąg osobowy Nr. 16 z Krakowa
8-98 * * n r n t, T odgóree-Pl. >*owa

ll Ndwałtozyąk: i ta setia ■ . Debity do Tarnobrzega Nadbrzezią i pner
Bozwauów w kir—ukn Preew rska; w Przeworska do T -rnobrzega; w Praemy- 
dU do Chyrowa i Nowego Zagórza- we Lwowie do Stanisławowa, Stryie Ławo* 
TUagr Ktuukaeza i Budapesztu; do Bawy ruskiej; do Janowa, w Kmnem 

io  Brodów; w Podwołoezyskaoh do Odessy i Kijowa.
B a rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 ,  B jf „ „ ,  PodgóM-Płaszowa

da WW łezki.
8M  rano pociąg osobowy Nr. 6911 z Krakowa la Caesyrzewł

9J9 przed puł. poo. oeob. Nr. 41 z kiakowa
9-17 „ .  b n b 1019 L Podgórza-Płaazowa
8-34 n b b  » u n b b przystanku

Halę trarewsraalaa przez Podgórze-Pluszów. Skawiną, Sochą; połączenia: 
Kaiwarri do Wadowic i Bielska; w Suohcg do Żywca i do Zwardonia; 
■>*bówce do Zakopanego, Snełtwliory i do Kralowan; w Nowym Sączu do 
i ra. Koszyc i Budapesztu; w <jagóraanaoh d> Gonio; w No w. Zagórzu do 
ró-Labcrcz, Koszyc i Budapesztu, w Cny rowie do Przemyśla, do Stryja, Sta 
awowa i H w .y n a . Przy tym posli^n kursuj# z Krakowa do Zatopanego 

wprost przechodzący l i n  klasy

11-00 prsad poła dniem pociąg osobowy Nr. 13 t  .Łąkowa
n b v » b b b Podfóna-Płaazowa

Pi "i Mrozy K; połączenia: w Tarnowie do Stróż, otąa do Jasła, do Nowego 
i, Orłowa, Koszy- , Budapesztu; *r Rzenowie do Janła z stąd. do Nowego 

"raz, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyn*; w Jan-aławiu do Bawy 
'ej i Sokala; w Przemyku do Chyrrwa; we Lwowie Jo 5 loui; w Krasnem 

Br idów; w Tarnopolu do Kopyeąynic ;; w Borkach wielkich doGmymatowe.

116 po poi. pociąg osobowy Nr. sa i  Krokowe
1-80 * b b b b 1034 „ Podgóm-Płunowe

B B B  b b b b b  p» j..ta jun
ety I o w łio * *  praes Podgórze-Płajzow-SK' Iną; połączenia w Kai wa­

do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wre lawin.
1.80 po poi. pociąg miąsznny Nr. 461 z Krakowa 
1-47 » * b n n b Podgórzi rca zowa

de WMfezM

1X6 po pot. pociąg osobowy Nr. 6918 z Krakowa da ■ogtty I Reeayrzewa.

*•49 po poL pociąg pospieszny Nr. 6 z Krakowa 
.wewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd ao Jasła i do Now. Są a a , 

jlzftouWiC do Jasła, a t^d do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Studdłiwowa 
Busi»tyna; w Jarosławia do Bawy ruzk. i soka'a; w Przun^lm do CŁyro- 
, we Lwowie do Krasnego i Brodów, v> Poda ołoczj sk Odessy i Kijowa, do

1.15 wieczór pociąg osobowy Nr 19 z Krakowa
» t. b b b b  Podgórea-Płzszown

ćs S lr ł i ;  połączenia: w Stróżach do Nowego pąezn.

,T-40 wieuór pociąg mieszany Nr. 463 z Krakowa
?-81 » » b b » b PodgórwPłaaaown

do WMIorkL
7.66 wiacaór pociąg osobowy Nr. 45 z Ara_owa
8 * b * n iOl* n PodgóiLz-Płasaowz

> b s b b -przystanku 
Hetr frnrswerialsą; pr-o* ^odgóize-Płnw.w, Skanną, Suche; połąmenia: 

gąawmiB> do_°^łącima a stamtąd d- Wiednia; w Kalwaryi ao Wadowic; 
Nowrm a% Ortdwa, Koszyo i Bndapusztn: w Zagórzanach do Gorlic; 

i SUjj*. Mezó-Labona, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze-

3.06 wiacaór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowi da Kecayrzewa.

8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
***ow ’ \  Przemyślu do CSiyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła-
tm ttfo K M w tan ^ io ^ * ” 8̂  Konstauoyi a stąd we czwartki i niedziele

9.00 t  lacaór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowi
•-1® * n b i .  Podgórza-Płusrowa

■łwzytk J P°*%osenift: w© Lworrie do Burdnjeni, Bukareastul Kona tan- 
Stryya, Lzwocm^ l j |  inlacz* i Bnizpesztn; w Krasnem do Brodów i 
a; w Tarnopolu dn Kopyeaynir^; w PoJwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

^  «  w n0Cł poeiw °*>l>°wy Nr. 11 s.Knuowz
°6 » » » „ , ,  „ Podg.ira* Pl/izowa

•jaepeła; pcJącK u)-. w Bicrzano-r > do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
do j k s ł .  do Nowego 8ą«za, w Deoi^ do 1 anbbnega, Nadbrzczia i

Tarnopolu do Stryja,

tl!M  *  " c97 °*>bowy Nr. 47 z Krakowa
iS.00 • » " b « 1099

- -JSM fiJL  " ” , * * B
do Podgórae-Płsazów, Skawiną, Suuaą: połąezeaia- w Ska-

owym S ącn  "  20"’rs* i Zwaraonia; w Chab^wce,do Zakopanego,
ą wogy w p ^ 0 ^ , , ^  ł Budapesztu. Z Krakowa do Zekcpanego

„ Podgórza-Płaazowa 
a -przystanku

P rryjand do Krafy>u>a i  do Podgórna s

4J0 rano pocią,° m  btwy Nr. 18 dc Podgorza-Płaazowa
4.40 b b •  b b b  Krakowa 

l  M r a te w yt t ;  połączanla w Podwołoczyskadi od Odessy iK jjowd; w Borkach 
wlWkl.h od G rzyiułowa; w Tarnopolu z Kopyizynl««; w Krdanem od Brodóz: 
we Lwowie «3 Ickcn. Stryja, Bełżca, B»«r> BuuŁęj; w Pnwmyślu od 
Oh/towa; w Ba-jzuwio od Jr » W iaw b w a, i ryją, Ohyrowi N ow yc Za­
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jaała i od Orłowi

8 45 rano pocią) so b o ry  Nr. 1017 do Podgóm -pnystaoku
5.52 „ b B B 48 B B -PfMŁOWł.
4-07 b » . n » b b Krakowa

i  HmQ traae* ir u łu j  przez Suchą, Skaw mą, r-K igórr--Płaau,r: połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Stanisławowi. Stryja, Chyrowa, Przemyśla praez Chy- 
**w ; w 5 'óraanł-l i  Gorłlo; w Noeym  Sączu oa Budetcszn. Koszyc, 
Orłowo.

6.41 n uo pociąg pospieszny Nr. 8 do 
ISO

PuółÓTZfc-
Knutowa

PłaSaoWk

s lu k u ; połączenie: w lcLnuach w łródy i nieda>»ie przez Konstaneyą i  Kor
eodzied od Bukareaztu; we Lwowie od 
Stryja; w Przemyślu od Nowego Ze-

stantynopola, (okrętem do Konstancy!>, codzie* od Bukaresztu; we L row ii od 
Budapesztu, Mnnkacza, Lawocznego, r  
góraa, Chyrowa.

7.1* -ano pociąg m. * *ur Nr. 419 do .Eodgorza>Płaaowa
7.80 b b b b b b Krakowa

x WWłezkl.

7.46 rano pociąg osobowy Nr. 8911 do Krakowa
i  Kaemynewa 1 begUy,

7.46 rano pociąg osobowy Nr. łcwz do Podg ina-praybtanti
7 8 “ B B B B B S  B -Płaśaowu
8.10 B n B B 83 r Krakowa

I  Ośwteełma; poląrseria: s  0*» ma od Władni* i Wreelr—ia; w Spyt­
kowicach od Sochą), 'Wadowic; w hałwaryi od Wadowic

8.89 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgóraa-Płasiowa
8.45 _ „ m .  .  « Krakowa

X Pa*w ii im k ; potącaania: w Pod od Odessy i Kijowa; w Tar­
nopolu od ?opyezyniec: w Krasnem od K^owi i Brodów, we Lwowie od 
Bukaresztu, T n  da tur, h idapcsztu Uunkaum, Ławoemege, Stryja, Jano>. a : 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.

10.28 rano pociąg miesi. Nr. 1081 dc PcdgNrza-pnyttanku 
K>-»5 s s  b b b b b  -Płaszowa

x H w i J n *
nn-Płr-zoW^c

w ^*wiądma od Wisdnia i Wroonvia; 
Krakowa i Lwow.

r-Płassowa

Podgó.

10.57 przed poi. pociąg mię a Nr 489 do P-4gó.ea-.
11.10 b n » b b b b Krauowe

i tHeifarkl; połączenia w Podgórzu - PŁ szcwie od Ośr<ęoima, Wiednii i 
Wrocławia.

13-05 po pot. pociąg osobowy Nr. 6914 < > Krakowa 
x leemy, 2Z« I i llefłły.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do P * Srsp-Paflaou- 
1-80 b b ,  „ » B »  Krajowa

t  Tarzepeła
Now. Z. "óraa,
wie od Jasła, w ™ r . »  .
nowie od Orłowa, Nowego Sącz* Jasła i Straż.

“ 84 po poi. pociąg p-Bpieeaay Nr. 6 do Kri A «■ 
u  L w ia ;  połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa od Brodów i Krasne-
f o od BuHujani, Budapesztu, Mankacza. r a a * z »  j  Stryja, Bawy Buskiej, 

anowa; w Przemyślu o 1 Chyiow*; w Przeworsku od T arrobrzef

4.17 po pot. pociąg osobowy Nr. 1811 dc
4.25
444 & Krakowa

pjrara w Z wvmw. f* «CU« WU JWUGWk, W UH9UWOI
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w bulwary od Bielska, Wadowi*.

6.1? wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgóraa-PIU..rą ;
•-35 .  „ B - t  B Krauow*

x Padwułaei.tk, połączenia: Pod wołoezyskaok od Odep>. i Bajon i ;  w Kra­
snem od Brodów; n  I  w- rli od Stanisławowa. Budaperatu Knnkaoza, U -  
wocsntcoj; Stryja. Bawy Buskie), Janowa, w Praanrrślu od Nowego Zagórza 
i Ubyrowa; w Przeworsku od Ta.nobrxCję; w Tarnowie od Nowego Sąeza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jjbła przaz'Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki.

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6916 do Krakowa 
z Keomyrzewu.

8J4 wieezór pociąg osob. Nr. 1096 do Podgórza-pmystanku
900    -Płaszowa
9 M  n „ „ 64 „ Krak jr-*

X Oewieolma: połącz.: w Oświąnimfe od Wiednia i Wrootawia; w Spytko- 
wioack od Sierszy Wodną), Alwerni!.

9.81 
9.88

X ' ‘H WW11
Borkack

wletzór posiąg pospieszny Nr. 4 do P ^ rtm -P ta szo w i
9 9 9 9 9 9

txy*k; połączenia: w Podwołoezyskaoh od Odessy i Kijowa ; 
kaeh -iaUdeh od Gnymałowa; w Tarnopolu od Kopyczynieo; w Kra- 
od Brodów: wa Lwowia na lekan, Lawocznego, Stryja, Janowa ; 

w Przemyślu od Ohyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Bawy BosJdgj, Bełżca ; 
w Przewo.Tkn od Tarnobrzegi; w Bueszc** ud Jasła; w Dąbisy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzesia i Tarnobrae^’< , w Tano wie od Bs- 
d*per^" (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowafu Sącza. Stróż, od Ohyrowa, No- 
wago ZagAi a, Jaała pnez Stróse

10.85 rano pociąg osobowy Nr. 84 do Podgórza-naraowt 
10.45 „ b n b » * Kraiwwa

x P > w n r :  połączenia: w Bzeuowie od Jaałt; w Dębicy od Bozwadowa, 
Nadbrzczia 1 Tamobrregi; w Tamow e <y h m  Nowego sączk. Stróż, 
Nowego Zagórza i Jaała, w Bierzanowie od WieliaakL

1" 41 w nocy pociąg oaebowy Nr. 1081 do Podfótza-prnztaaka
10A7 a • • » » • _  \  -Płaczowa
1 1 X0 ,  b b ■ *• * Krakowa

X I h u k  tęaxa pnsn Suchą, 8kawiną, Pedgśgpe-Ptassów; połączenia: w No­
wym S ącn  od Bndapaa?a. K u m  1 włowi; w Chabówce od Żakopanago i 
i Suehyhory ■ w Kałwńsyi od Bizteza i Wadowie.

XI*

Bawią i poacząią 2*
■er s . ; Podról n> k '■ życ, na Masa, 
de w n ą tw  zimni, J a z e i i  .Peiyc 
tan a  mobile* i t. d. Bó84 8 f
Pr6ba nie zaszkodzi!
ora* i 6 grodnla nadeśle pod ad____
Bedakeya Dźwigni* Lwów — 1 hot 
90 hal. jako pren-meiatą Ćwieró-roan .  
1905, otrzykih jedną z powyiizycł pe- 
wieśel edwrtlaą  pecitę nszpłztw

* • «  ptzeztlny
tuka. knraeijnt -dworawy, bes żadnych 
ionuaszek, wysyła w 1 • zarkam*
6 kg., i  pasiek włesnyck, już
poczty zz 1 kor., i  puwołanian 
ulniefsze og>^senla j a r  ad Dóbr 
tfciul I aasiefc Zygmunta L ity U le fs  
w SianukowMch, seeru  

8918 8 0

| NiU ia]wi«kszt troską \
tą dla każdej* poiytrwuą 1 z ^ a u -  
J,--ą broszurą żądajcie t a* no 2 opła- 
tnle przez E. Smtaazka knn* ** &
Briefizch 106. 9191 88 U

Obrazy olejne i rodzajowa
po cenach bardzo niz A 

w sny w j, r ó b  r a n  w<oeikiapa 
rodzaju, neja.rrsza firm* w t ; a  zawi 
Izie na o.iei« u, rok założmda IMS
E.LOCHTŚ w Krakowie

dl ba Pl|mr»im przj bramie FlarysM ddt
11906 6 0

Zakład sprzedaży
ma do spnsdania:

Kilki garniturów maohon , r j  h, Stoły 
i stoliki raachon., ! ikr tarr inkrar-. 
z bronzimi i skrytkami, Sekretarzy 
Szafa wspaniała orasich. bogato ran*- 
biona, Kanapa-łi*ko i Biuro palŁan 
drowe, Łóżko palisandrowe. Łóżko m»- 
choniowe, Stoliki złocone, Zegar szat­
ko wy dnty, rozmaite meble machoniowr, 
oraz rzeery *wyklejjre, Porcelani

Garderoba. 3191
Łeopoldyna Maehowaka.

traków, ulica Szewska Nr. 6, I  piątre.

Kuaią dobry fortopiaiu
Adres; „1. S." 

Wieliczka.
poste r&stanN 

8543 8 8

Panienka
i nkoń.uraną Hazołi wydziałową, iote- 
ligenma, pilna praoowlta z prak^kg 
biurową, poitnknj* nmiessezeaia w Wi ­
rze z« skromuem *ynagrodzeniem. l*n 
skawe egł isen<a unrosta do Admlnt- 
Btracyi „Glosa N r PL*-* pod , - 3 ^ 8 1 “ .  

34 3 6 0

Kto lubi
ber piegów, deUkatną warr, mi»- 
1 eiastyczr -kórą i różową piee. 
niech używa ooćziojiue m a r  e g a  
medycznego

BE BGHA1. 1 A  
■  T D Ł A  L J Ł I O W I 1S O  

(markt ichronna: 9 górnicy] 
Bergman 4  Ce., Dresdet z. Teteeae* 

a/k. 1456 4 0 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: K. Proń, Z Ma*aoin 
K. Jahr, W. Bedyk F. i.ralewski, 
K Wiszniewski, Barunaśsk. : bu., 
L  Bosenberg; w drognerych: J. Ha- 
nak i Sp., ±. r a s . Fronei, F. ŁopoiL 
i Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. K le ­
mensiewicz, Arnold Beifer, ni. Gro­
dzka L. 38, J. Beim i Sp., Borna. 
Dro ner, St. Bożnowski, ił. Kreisler 
Grodzka 81. — w Boconi: Stanirf. 
Pawłowski, Jan Miehnik.— w Now. 
Jączu w aptekach: R. Jaknbowsk^ 
L. Georgeon; w drogo ery a th : T  
Kwieciński, D. Klansner, — w R« 
■zowie: w aptece A. Karpiński; J . 
Kołodziej owaki, Paulina Tlrflnner, 
Lazar FriedenWg Podgórze.

W najgłębszej pokorze
za łzami w oczach udają się do sera 
litościwych! Jestem wdowa po nauczy­
cielu ludowym emigraneie, po kAre­
nie pobieraai pajmnieflsząr r»onsył — 
Pogrążona jestem w największej nądky
i wyn.szcsooa 10-letnią chorobą mą 
córki, już cztery la z jzk nie opuszczała 
p-*hie loże boleśei, jestem tak uJbogą,
i i  nie mam nawet kawałka
chicha, aby się pożywił, nboźmt u t  
najlichszy żebrak. Błagam nneta eeren 
litościwe, ażeby raczyły się zmiłswał. 
M i nędzną staroszką, liczącą przsaałt 
70 parę lzt, z ja na słabych i chwie­
jący b sią nogach pójdą d< Bo­
skiej Dndownąj na Piasku i tam ze łzami 
błagał będę o zdrowi* dla moich do- 
bradziei. Zi dni kilka pozbawiona tw* 
dą mieszkania, któregc nie jestem w  
możności apłodc. Z iwsnnnhiam 

**eHr WMwrek. uL Caar&owisjaka 81.



„GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZ1 ON PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS* NARODU*. Nr. 334

1Nakładem księgarni katolickięj 
a Władysł. Witkowskiego
Kraków, 6, ów. Jana (Hotel Satkl)

edl cbrzzek ‘•olorowj  (S6/SO 
eentm.j, pizedstawiaiąc?:

ITAN1JĄ LORETAŃSKA
m o b r a a k a c h .

Pobrał wogóle trafny i nowy tumy 
■towu is tyła npowBiochuiottj litanii 
e N*jŚn Pknnia, ilo odul*wi»Lia itó- 
rt<j huściół przywiązał odpust/, * wy­
ssanie wypadło berdzo na- .ęśuwie 

Syk bole cuót Najśw. Panny, w ptrządha 
oka^yj w łibaail, u spodn których

daityt pod lisy, połączono *ą u . 
tyką aślacLetną i stylowy W środku

otoczeniu tycb obrazków widnieje 
większy obrazek N. P K. Częstochow- 
A'»y w Dal wierniej m ej kopii « podpi 
■ > : , K.ul«w>> Polek] kitu jłę za aa- 
sd“, a e iiiiaterowym Orzełkiem i „Po­

gonią* n spoda ramki obrani 
Oan cg* 70 halerzy; na pnesyłkę 
uiesy dodać la bal. Kto zamawia 10 
obrazków, otrzymuj,, 2 obrazki bez 
pranie, a m porto wszystkich płaci 

tylko 48 hal.

F IL IA
i. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

Mm lupoiecznega
w  K r a k o w i e

kapuje i sprzedaje wszelkie
p a p ie r y  w a r t t f d o w c ,

przyjmuje
d e p o i . y  l a  i wkładki 
la  książeczki rachunku 

bieżącego. 8197

B y d z e  k l s z c n e
wy r* łrtnkti w 5 ks barył«czk«rb 
aa 4 kor. — J a l i a a  D a rk o w s k i ,

Uśnie rnsk e. 3f HO 1 4
Każdego cm»a pfsjjmję

F .  F .  S T T D B N T O W
l a b  P . P .  S t a d r a i k i

aa miesskanie ■ cnłtm utrzymaniem, 
aa żądanie osobny pokój. Ctna przy- 
stron, Infonbacyi udzieli z grzeczności 
WP. Pułcsjński, handel korzenny, nl. 
,__________ Długa. 3668 1 2

Spółka Kredytona
członków Towarzystwa wzuje 
m y c h  ubezpieczeń w K r a t  wie 
(Basztowa 9) udziela PP . Ursę- 
unikom. p o ż y c z e k  na zastaw

_______ pensyi na 6% % . E592
Fabryka wyrobów masarskich

Józefa Bialika w Krakowie
postukuje 86H8 i  5

iolnionycb Panien
do ekspcdycyi sklepowej, 

nadto jednej panienH, władającej ję­
zykiem polskim i niemieckim tak w 
mowie jak w piśmie lo prowadzenia 

ksi tg h«ndinwych i koresprndencyi.

PainnExpeller.
tejęo wryśmieBitego, Wki u śm forującego na- efor*ni*,kt4r© n»bj<5 mo- łaa w© wsiystkieh apte­kach, trieb a zawsze uwa- kać nft markę ,,kotwłcę.“

JĄ Apteka Richtera, Praga.

Bo n a t y c h m i a s t o w e g o  objęcia 
obowiązków

BONY

Z a w ia d o m ie n ie .
Kto z W. Dachowiem-C". m gnie do­
bre i prawdziwe wina dostać do Mszy 
św., niech się -głód \o s. Kraweea 
Pe t ra  w H»nuszówrach Lw p meg.
Ungarn, p. loco. — 1 litr białego r<f 
*4 h. — ‘ ...............................8< h., tokaj /samorodne) 1 1. 
ud K. 1.80 do K. 4 Schiler 11. od 48 b.
do 3 K. — Hartownie i częściowo. — 
.'otwierdzar.y Ks. J. Kwiatkiewiez 
i Ks. Ant- Lętkowski z Krościenka. 

8156 9 11
Do konnego b a n d l n  galanteryjnego

potrzebna jest osoba
z pewnym kapitalikiem (najmniej 1000 
złr.) na dobrych wsrnnkaeh. — Wia­
domość : Rynek S B, £1 piętro, schody w 
podwór-u drzwi 10.____ 36 9 8 3

w  T a rn e b rz e g n  
rozpisuje k o n k u r s  na posadę 

kapelmistrza
od 15 grudnia SJ04. Podani* z odpisem 
świadectw przedkładać do 10 grudnia 

904 r. 8575 2 8

WajtecewStrzyżowle
będzie m niejsc©  w o lu * ' z dniem 

5 go Stycznia 1906.
P b . M a g i s t r o w i e  t a r m a e y i ,
reflektujący u  pjsł ię, zechci się zgło­
sić do w ła ś c i c i e l a  apteki i podać 

warunki. 3547 8 8

„A R S “
UIN STS/Bil” IZEJ i 8BUZÓW

otwarty w  d o h e  p o w s z e d n ie
od 10—12 z rana i od 2—4 po południu.

Bracka 1, pierwsze piętro.
34oo 3 6

ZAŁOŻONA W B. 1858

Browar Parowy w Trzcinicy
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 

poleca Szaa. P. T. Publiczności:
PIWO BAWARSKIE napełniane do flaszek i  pasteryzowane

jest 14-ttopniowe w gatunku tak silnem jak 
importowane piwo z Monachium wKnlmbach 
wyrabiane wyłącznie ze ziodu w wysokiej 
temperaturze, prażone bez domieaziJ ałodu 

prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniąjzzego zmakn jak  piwo 
z browarów bawarskich i niemiecki eh, przypominające smak karmełn.
D A /H  D A U /I  P Q L 'IC  poleca się bezkrwistym osobom, szczegół- 
l i  Tl U  D A T T A I i O K IL  nie Paulom i rekonwalescentom.

PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE

7 o m A - n n o - n i a  Bl» F iw t*  B a w a r s k i e  uskutecznia 
A i a l l l U  W l t J l l i  cl wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak
wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i propmatorow 
do flaszek napełniane.

doh ir>w»/jakości p iw o  J N a rc o w c , U s p o r t o w i  I M .
CENNIKI BOZSYŁA BROWAR DARMO i OPLATNIE.

n iBrowar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (słotę) i d; 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiednia, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
BrnkseL, Bordeauz, Rzymie i Strasburgu, Krakowie, Hamburga, Pradze, Bieś

i Amsterdamie. 1141 4 24

© » © 0 0 0 0 0 0 ®

Zakład Zegarmistrzowski
i  Snlowsfc ego

Kraków, ul. Grodzka L  I,
POLECA

wielką kolekcję najnowszych z e ­
g a r ó w  p e n d a i e n y c k  stylo­
wych wyborowych no przystę­
pnych cenach —  Główny śl łao 

zegarków „Omega". 3418

Już wyszedł
Wykaz wolnych posad

rządowych, publicznych i prywatnych.

Wykaz realności
1 m ą ją tk ów  s> eu sk itk  młer. 

sprzedaży htb dzierżawy. 8«30

Wykaz wolnych mieszkań
I lo k & l i  d e  w p a ą j ę c l a .

Wszystkie powyższe wykazy kosztują 
80 ot„ kkwartalnie 1 złr eO e t  

I n f o r m a t o r  Kraków Szpitalna 34.

Dom parterowy
o 4 pokojach, kuchni, werandzie, 
przedpokoju 1 ogrodzie, sprzedam 
w Tu ho wie. Dr. A. Agatstein 
adwokat w Tuchowie. 3572 2 4

Nr. ineer 50.

Hala licytacyjna
?. I. Sąda powiaiowegu ejiiegi

W KRAKOWIE
w ilc a  ś w . J s u  I*. S .

W  s o b o tę  d n i a  3  g r u d a i t  
I L 0 4  r o k u  o godzinie 9 rano 
i w dniach następnych będę 

sprzedane:
Żakiety, peleryny, enuwetoki i fatra. 
damskie, korty, saewioty sukna, pod- 

saewkL
Urządzenie sklepowe lady, wagi. to­
wary karzecne wódki różnego gatoakn~ 

Warsztaty stolarskie, szafa.
Krak—>, dnia 1 grudnia 190V r.

B l i łw  szczegóły na tablicad 
w hali umieszczonych. • 9988

P o t r z e b a  38S®1 *
ua uwlc re»l«ot i i place bel- wlane 
na drugą hipotekę po kasie i S . O b a  
i  S b ń o w  k :  r .  Wiadomość n i.dw. 
Dra Fischera Kraków, u! ^-n*ck* #.

i

ioso t
czerwoną wewnątrz, 16 różuj ch kln- 

czjków, rękawkzki i chustkę.
Zi oddanie ofitruję analarn y 2 korony. 
Oddać pod Nr. 18, ulica Basatowa, 
________ parter 8ft8« 8 2

Woda Holoftefr
f i o ł k o w a

JDLIMA JÓZEFOWICZA
poleca ssę iftae 

jako d e b r a  w a d a  t o a l e t o w a  
t  trwałym zapach-m iueuste)>njąc* 
pod wśględeu d broci po< iebnym 

artykułem firm franca-kich. 
Flahi/ny w cenie : Ki-r. SAO i 1HK, 
w Krakowie. n pp. Beima i Spółki, 
J. Hanaka i Sp, Zopotba i SpółaJ
R. Wiskidy: we Lwowie: u pp A.
Hea6uCZ. 1 lica Hetmańska L 4 

i F. Mikola-eh i Spółka.
GŁÓWNY S E U L  

Warszawa, Nowo-Senatorska 6

Z. WAŁASZKIEWICZ
m a s a r z  w  D ę b ic y ,  poszukuj*

zdoliiwg»

czeladnika masarskiagn
od 1 grndnla b. r. 3548 8 (

Znane Jako najlepsze
korezyńskie w yroby la Jurne I baw ełn iane, bez kunkurenejri n .j a»isi 

sprowadza się z pierwszego źródła prx.z 3591 1 SO

Dom wysyłkowy M. GONETA w Korczynie p. loco.
Sptcyaln-ści: kt-r< zyńsŁie płótna domowe i weby czyut > lniane własnej mani- 
jtńla.yi (ręczne wet,,) tudzież płótna damastowe na obrusy, serwery, prześclc 
rtdła, ręczniki dymy. drelichy, olnste-zki do nosa, tylko w ntjlepuzyah jako­

ści ach. Tudzież najlepsze materye bawełniane na n n r a n i a m ę z k i e ,  prawie 
do uiezużycia w różnych k' lorach wyborne gatnuki płótna na pościele — 
Reefelna usługa tylko d( brymi towaruu): przedniej dobroei. Wysyłka jrywatn 
za zaliczką Cennik o?az próbki darmo; powinno się jednak artjżn ł dno 

bliżej ozi acz; 6 oraz podtć, na co ten towar ma służyć.
Dom wysyłkowy W. GONETA w Korczynie p. loco.

f  Biuro „LigiPomocy urzeinysłowej ;
zw raca uwagę, ze li 1 b u lk i  c y g a r  e t  u w© 

„Prasyszło&ć'1 (bibułka cienka) „K ad z ie ja"  
(bibułki i tutki ui«gb snące), zaopairzone m arką 

ochronną „Liga Pomocy przemysłowej" sąw y- 
cobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. 

Adres dla zleceń:
Zjednoczone galicyjskie fabryki tutek cygrtretowych 

we Lwowie ul. Trzeciego Maja L. 2. sfis#

1 s e e e o e e e e e e e o s e T e o

Z R A N I E N I A
kaidege rsdzajz winny byś przed jakimkolwiek zaaleozytzozoiriem oebre- 
sleae, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo eiężką j 
ranę zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana j  

„Prager Haassalfce1, okazała się do tego najstosowniejsza. — Maść ta ] 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, dniała | 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 2788 6 16 | 
P T  F n e s y ł k a  c o d z i e n n i e .  * l p  

Za nadesłaniem kor. 3-18 za 4/1 pnszki, kor. 8‘3ó
poszukuje się osoby z zawodem swoim 
i ckł idne  obanijomionej, Bmi-jąeej 
trochę krawieczyzny. Odpisy świadectw 
należy dołączyć. Zgłoszenia z nmiu 
kowanemi żądaniami przyjmie Admi- 
nistracya „Głosu Narodu*. Miejsce na 
wsi do 2 chłopczyków. 31B7 3 3

D o  s p r z e d a n ia
Dwa f m t r a  męskie, czarne baranki 
ermi lisy, jedno krótkie, drugie dłuższe 
używane w dobrym stanie. Wiadomość 
oL Poselska v  składzie futer A n to -  

a i e g o  T ą ą b k i .  86C2 3 3

za 8/b pnszek, albo k. 4  30 za 8/1 p. i 4-98 k. za 9/2 p.
chu.franco do wszystkich stacyj anstr.-węg. monarch 

Wszystkie eze .1 epakswaala noszą prswul. 
deposowasą markę chrossa. I

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :
B .  F B i G J S ł B  c. i k. dostawca Dworuj

Apteka „pod ezaroym orłem , PRA6A, Mała Strooa, róg nl. Nernda 203. 
Sałady w aptokach kuairo-Węgier, — W Krakowie w zaaeze. aptekaoh. I

LEKCYE STENOGRAFII 3h6iI

I PŁYH  K 1 I7 D Y
Marks oski. Wąż. — Pija dis tnrysułw.

Zdawna ceniony dyet. Łosmet środek 
(wcieranie) do wzmocnienia ścięgien i mn- 
sknłów oiała. — Przez turystów, rowerzy­
stów i jeźdźców ze .AnCien. ^aatoaowywany 
dc wzmocnień lei uzyskania napowr r. poprze­
dniej sprawności po wielkich wycieczkach. 
C e o s l  t l e s z k i ż k „  ‘A f l o s t k i l S O k .

Do nabycia tylko w aptekach.
— Ilns ;ro wane cenniki darmo i opłatnie. — 

Skład główny: Franc. Jnu Kwizda, 
c. k. anstr.-węg„ król. rum. i książ. fcnłg. 
dostawca Dworów, — aptekarz obwodowy, 

Korseoborp koło Wiednia. 1439

Tylko w te d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam­
knięta pobot zną opaską (czerwony i czamy uźnk na żółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY f!I

W . B A A G E R A  prawdziwy oczyszczony

M iętusów
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 

żółty, flaszka 2  kor., biały, flaszka 3  kor.,
Wilhelm »- Daagera 

\% W i e r n i n ,  m «  2 1 2
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku­
tek ia tur ego  traw ien ia  szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa­
dzić w rm ocn irn ie  całego ustroju, 
s z u e i d ln ic j p iers i J płuc, p w  jb y . 
tek  w ag i c iała,popraw  Jcsaic eoŁ owa, 

oraz w ogo lę  ocryszczcn le k r a  i. 
Do nabycia prawie a e  w »r jtk ic h  apie* 
kach i sk ład ac l aptccrąych  amstiP 

a ę g ie rs k ie g o  państwa.
(jiowuy skiad i rozsyłkę dla pańsiwa austr.-węgiier. ma

W . M a a g e r  w  W ie d n iu  IH./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane ~

W ydawca: B r. Antoni Beauprś. Redaktor odpł/wiedaialn; : B r. Antuni BeanprA 
P ^ i e r  b fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie-


